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DNIA 17 CZERWCA 1938 ROKU 


ROK XVIII 


W/ocheę i Węgry w finale „Coup du Monde* 


Dwudniowa batalia lekkoatletów: 


GMESENECE 0. 71 ZWREST OREW OWCZE WOZIE POZNANE 21007 a AYUWRTRZOWE TTW TEŻ BRDZIE 
Goix — Gassowski — Kucharski, Fiedoruk — Gierutto — Noël 


Bokserzy francuscy rczaromieni 14:2 


ale różnicą 


paru punkłów 


= mówi trener Baquel 


PARYŻ, w czerwcu 
Opustoszaty i ucichły trybuny stadionu Ro 
land Qarros wraz z ukończeniem tenisowych 
Mistrzostw Międzynarodowych. 
žo jyłu, za. ostatnim . kortami, 


kąt i 
Payuet. 

Ostatni azlif przed wyjazdem do Polski. Ba 
quet robi rozpaczliwe wysi:ki, by wygaldzić 
styl zawodników na 110 m przez płotki I w 
trójekoku. 

Prrychodzi mu to Jednak z wielką trudno- 
ścią. W tych konkurencjach nikt zresztą nie 
liczy cię ze zwycięstwem Francuzów. 

— Obiecał mi pan miesiąc temu rozpatrzyć 
wspólnie szanse zawodników w poszczegól- 


nych konkurencjach. Czy moglibyśmy teraz, 
zrobić krótki przegląd? 
— Aliona'y. 
Sprinty — dzielimy 
Na 100 m przerazity mnie ostatale meldun 


ki z Warszawy. Na takie czasy nie stać 


na 
nicszczęście naszych sprinterów, 


toteż dwa 


pierwsze miejsca będziemy musieli wam bal 


dać. 

Wass czas na 
muje, toteż mam wrażenie. że my mamy tu 
szanse na zajęcie pierwszych dwu miejsc. Ale 
lorma waszych s«printerów mo: 
je przewidywania. 

400 m to niby nasza specjalność narodo- 
wa, toteż nie zddziw:bym się, gdyby Fran- 
eazi byli tu pierwsi. Ale jeśli Gąssowski jest 


200 m nie bardzo mi impo- 


GOIX 


as średniego dystansu. 


wre | 
jeszcze życie. To lekkoatieci mają tu swój | 
irenują zawzięcie pod okiem trenera i 


że zmienić mo- | 


nn A a 


| NOJI PROWADZI BIEG 1.590 M 
przed Garczyńskim i zwycięzcą Staniszewskim — na 3-ciej po- 
zycii. 


| 

Wierzę w Golx | 
800 m to najpiękniejszy i najciekawszy | 
punkt programu i największa niewladoma. | 
Goix przyjmie każde tempo, a o zwycięstwie 
zdecyduje finisz. W tym biegu I Szybkość 
będą miały wiele do powiedzenia. Goix jest 
i zdolny dzisiaj uzyskać czas poniżej 1 m. 53. 
Za obejrzenie tego biegu warto będzie dużo 


i w dobrej formie, może nam zrobić przykrą 
niespodziankę. Obaj nasi pobiegną napewno 
poniżej 50 sek. 


Mecz lekkoatletyczny Foliska—Fran 
cia, który odbędzie się 18—19 bm. na 
| stadionie W. P. w Warszawie, rozgry į 
poeci jest pod protektoratem ministra | zapłacić. 
sza Kagpojskowych gen, dyw. Tadeu-| Na 1500 m nie macie zdaje się specjali- 

kia ZYCKI dziwi , A 

W skład PA A f stów d nie zdziwiłbym się, gdyby Polacy za 

Eein “Noel, naaa raa czas poniżej 4 minut. 
H is! s 

ryżu Juliusz Łukasiewicz, AA 5.000 m uzależnione jest od formy Nojl. | 

Związku Polskich Związków Sporto- | Bedzie musial zrobić dużo poniżej 15-tu, by 

wych mm.. Ulrych, wiceminister | zająć pierwsze miejsce. W biegu tym liczy- 

spraw zagranicznych hr. Szembek, wii my na miejsce 2 I 3. 


i 


tetu honorowego wcho| jeli ostatnie miejsce. Obaj Francuzi będą mieli | 


komunikacji Babko „DTEZY| Na 10.000 m chylimy przed wami czoła, 
aż oazewiczał nko taden z naszych zawodników nie jest w sta- 
> wie Y- | nie pobiec poniżej 32 minut. 


Sawicki, wiceprze 
Podział płotków 


aukowei WF. 1 
Kom. Olimp. gen.! Płotkami podzielimy się z całą pewnością. 


| cenin 
| dent miasta Warsz: 
jmisarz rządu WOJ. 
| rektor PUWF. gen. 
wodniczący Rady N 


członek Międzynar. s 
dr Rouppert, członek Międzynar. Kom. | Na 110 m jesteśmy zdecydowanie pokonani, 


s ; IK 
Olimp. min. Matuszewski, prezes jale na 400 m wątpie, byśmy chociaż przez 


ei | 
gen. Górecki, prezes PKO. dr UTLO€T. | chwile byli niepokojeni. Z jaką przyjemno- 
prezes Pol. Kom. Olimp. pułk. Glasz: | sęłą ujrzałbym na bieżni mojego ucznia Ko- 
szef gabinetu MSWojsk. pułk. KINN- | sęrzewskiego. 

ski, prezes Zw. rak EOIN W steeplu wierzę w łatwe zwyciestwo Cu- 
A red. W. . 


PIŁKA SIEDZI W SIATCE 


na meczu ligowym Polonia-->roigt: 


tu 
_— 


ÓSEMKA POLSKA, KTÓRA POKONAŁA FRANCUZÓW 14:2 


Od lewej: Piłat, Doroba, Pisarski, Kolczyński, Kowalski, Czortek, Rotholc, Jasiński. 


zola, który w tej konkarencji jest specjalistą. 
Spodziewam się, że i drugie miejsce będzie- 
my mogh tu zająć. 

Sztafeta 4x100 m wygra ten kto będzie le- 
piej zmieniał. Nasi zawodnicy biegną pierw- 
szy raz w tym składzie, to też wielkich szans 
im nie daję. 

Zato 4x400 m powinniśmy wygrać. Jeśli 


dobrze pójdzie to nasi powinni uzyskać czas | 


poniżej 3 m 20. 


W dal I wzwyż — nasze 
W skokach wzwyż i wdal chcielibyśmy za 


jat wszystkie pierwsze miejsca. Chcielibyśmy, 
ale nie wiadomo jak będzie. Wszyscy nasi 
Przekroczą 1 m 85 i 7 m. 

W trójskoku nic nie będziemy mieli do po 
wledzenia, w tyczce, wobec odwołania wy- 
Jazdu przez Ramadier, prawdopodobnie też 
będziemy musieli się zadowolić ostatnimi 
miejscami. 

W rzutach trudno jest coś przewidzieć, z 
wyjątkiem oszczepu, w którym macie muro- 
wane dwa pierwsze miejsca. W dysku nie 
zdziwiłbym się wcale, by Noel i Winter zdy- 


| stansowajj Polaków. W kuli oddamy prawdo 
| Podobnie pierwsze mlejsce wobec wspaniałej 


formy Gierutty, ale wakzyć będziemy o 2-e. 
W miocie wreszcie mam nadzicje, 
Ży Wirtz rzutem około 50 m. 


Że zwycię | S 


Co do ogólnego wyniku meczu twierdzę, 
a raczej spodziewam się, że wygra Francja, 
ale różnicą me więcej jak pięciu punktów. 


J. Gr. 


a RE, NEC 


l 


— opowiada 
red. J. ERDMAN 


na str. 6: ej 


BERNARDI — ROTHOLC 


WALTER — CZORTEK 


Mecz, który moga wygrać Francuzi 


ale... powinna wygrać — Polska 


Mecz z Francią ma dla naszych lek- 

koatletów wyjątkowe znaczenie. Do- 
tychczas wygrywaliśmy spotkania z 
państwami, które nigdy nadzwyczajnej 
marki nie miały (Jugosławia, Czecho- 
siowacia, Grecja Estonia, Łotwa, Ru- 
isunia) lub byliśmy bici regularnie 
przez lepszych od nas, jak Węgry, 
Włochy, czy Niemcy. 
„Po latach niewątpłiwego postępu 
sięgnęliśmy wreszcie po przeciwnika, 
który iest nam równy klasą, ale ma 
opinię i tradycię bez porównania lep- 
szą. Na dodatek — Francja sklasyfiko- 
wana zostala przez Międzynarodową 
Federację w pierwszej grupie państw 
„extraklasy* jako Nr 10-ty ; my — 
jako pierwsze państwo grupy drugiej. 
Będziemy więc walczyć o lepszą loka- 
tę i o satysfakcię moralną. 

Ewentualne zwycięstwo będzie mia- 
ło wielki eiekt propagandowy. Prasa 
irancuska, czytana ma całynr Świecie, 
dokona tego z całą pewnością, że echo 
naszego sukcesu roznięsie się szeroko. 
Rozszerzą się nasze kontakty i wpły 
wy. A poza tym — może nareszcie na- 
sza lekkoatletyka zdobędzie większą 
popularność... wewnątrz kraju. 

Jest o co walczyć i iest w imię cze- 
go zwyciężać, toteż PZLA zrobił wszy- 
stko, aby batalii nie przegrać. Stajemy 
do meczu w pełni sił i w pełni przygo- 
tewań. 

%* 


Przejdźmy teraz do szczegółowego 
porównania sił. Proszę spojrzeć na ta- 
belkę. Daje ona obraz może niezupeł- 
ny. ale jednak dość wyrażny. 

A więc, zaczynamy. Na 100 mt. na- 
szą para jest w formie bardzo dobrej 
i może w każdej chwili osiągnąć wynik 
10,8 s. Francuzi są przeciętni, ale trze- 
ba pamiętać, że na eliminacji biegli 
pod wiatr. Nie mamy innych porów- 
nań. prócz wyników. Liczymy jednak, 
że tego punktu nie przegramy. W nat 
gorszym razie — 7:4 dla Polski. 

Rzut kulą. Gierutto przegrać nie mo- 
że. Gdyby Noel osiąznał najlepszą for- 


Nikkanen bije Jaervinena 
Nikkanen jest obecnie nallepszym 
oszczepnikiem świata. Nie tylko, że 
stale przekracza 70 m. ale ostatnio 
rzutem 75.09 pobił Jaervinena 72.26. 
Vaine jako trzeci rzucił 71.46. Na 
tych samych zawodach Maeki, któ- 
ry niedawno wygrał 5 km, przebiegł 
3 km w znakomitym czasie 8:22,2, 
bijąc Pekuriego 8:22,5. 
40 Amerykan w Europie 
40 lekkoatletów amerykańskich wy 
jeżdża w tym roku do Europy. Najsil 
niejsza grupa będzie oczywiście re- 
prezentowała Amerykę na meczu z 
Niemcami (12 i 13 sierpnia w Berli- 
nie). i gó 


| 


PRZEGLĄD SPORTOWY Piątek, 17 czerwca 1938 r. 


punkcie nie będzie gorzej, jak 14:8 dla 
nas. 

Skok o tyczce. Ponieważ Ramadier 
nie przyjedzie — dwa pierwsze miej 
sca dla nas. Prowadzimy dalei 22:11. 

110 płotki. W nieobecności Mathiote'a 
mafhy prawo lHczyć na zwycięstwo 
Schmidta. Gdyby Haspel nie inóg! na 


mę. byłby najwyżej drugi. Po A 


wet w przybliżeniu powtórzyć swoje- 
go wyniku, ostatni być nie może. Zno- 
wu powinniśmy być górą — 29:15, 

400 metrów. Śliwak wojule z nogą 
i nie trenuje już od 10 dni. Trudno na 
niego liczyć. Gąssowski ma coprawda 
pewne brak! w szybkośc, ale ponieważ 
Francuzi nie potrafili jeszcze zejść ni- 
żeł 50 sek. — powinien wygrać. 35:20 
dla Polski. 

10 klm. Noji będzie miał tylko jeden 
klopot — wyprowadzić Marynowskie- 
£o na drugie miejsce, Wattlaux będzie 
ostatni. Nasz dorobek się powiększa — 
42:24. 

Skok wzwyż. Francuzi są nie tylko 
dobrzy, ale rozporządzaią jeszcze zna- 
komitym stylem, co decyduje o pewno- 
ści. U nas — Hofiiman jest w formie 
dobrej. Kalinowski w znakomitei. Na 
ostatnim treningu bliski był przekrocze- 


Reprezentacja lekkoatletyczna Francji, któ- ; 
ra wyjechaał we czwartek z Paryża do War- | 
szawy na mecz z Polską, żegnane była ser-' 
decznie na dworcu przez tłumy przedstawi- | 
cieli pracy, władz Sportowych | wybitnych | 
sportowców francuskich. M. in. na dworcu ' 
obecny był b. rekordzista świata, Ladou- | 
meque. At 

Kierownikiem ekspedycji francuskiej jest | 


nia granicy 190. Jeśli wytrzyma ner- 
wowo, może łatwo sięgnąć po zwycię- 
stwo. Jeśli się załamie. trudno, prze- 
gramy ten punkt A więc, w najgor- 
szym razie — 45:32. 

W młocie Wirtz reprezentuje kla- 
sę wyższą od  Węglarczyka. Jeśli 
się podciągnie, może wygrać. Noel 
jest w stanie pokonać Kocota, gdyż 
ten ostatni trenował mało — 49:39. 

1500 — benefis Francuzów. Mają pra 
wo liczyć na 2 pierwsze miejsca. Jeśli 
Staniszewski pobije choć jednego, zrobi 
radosną niespodziankę. Cały czas H- 
czymy jednak ostrożnie — 52:47. 

Wreszcie sztafeta 4100. Bardzo 
chcemy wygrać. Suma naszych Ccza- 
sów jest lepsza. Ale zmłany są złe. 
Jeśli nasza drużyna nie będzie miała 
wyjątkowego szczęścia przegra. 
Pierwszy dzień kończymy zatem nie- 
znacznym plusem 54:52. 

Handicap Polski niknie po 400 mt. 
przez płotki. Joye jest nie do pobicia. 
Andre ulegnie Maszewskiemu tylko 
wówczas, gdy Polak stanie do meczu 
w bardzo dobrej formie. Duża strata 
60:57 dla Francji, 

Rzut dyskiem. Trudno liczyć na to, 
żeby Noel nie podciągnął się chociaż 


wiceprezes francuskiego Związku Lekkoatle- 
tycznego, Jacob. Drużynie towarzyszą dwaj 
trenerzy Baquet i Mourlon oraz kilku fran- 
cuskich dziennika aa sportowych. 

P. Jacob oświadczył, że ocenia optymi- 
stycznie szanse Francuzów w następujących 
konkurencjach: 200 m, 400 m, 800 m. 1500 
m, 3 kim z przeszkodami, skoki wzwyż, rzut 
młotem I ewentualnie dyskiem. 


Marble na drodze Jędrzejowskiej 


do finału wimbledońskiego 


LONDYN. 16.6. — Tel. wł-=W śro 
dę odbyło się dawno oczekiwane loso 
wanie mistrzostw Wimbledonu, które 
zaczynają się w poniedziałek. Sensa- 
cią było rozstawienie dopiero na trze 
ciej pozycji Jadwigi Jędrzejowskiej, . 
która w roku ub. doszła do finalu.: 
Według dotychczasowych zwyczajów i 
na pierwszych dwu pozycjach sta- | 
wiano zawsze zeszłoroczne finalistki. ! 
Ponieważ mistrzyni Round-Littie mej 
startuje, oczekiwano przydzielenia 
pierwszego miejsca Polce. | 

Na ogó! jednak krok kierownictwa ! 
turnielu nie spotyka się z poważnymi 
zastrzeżeniami. Tłomaczą to tym, że, 
w roku bieżącym klasa jest niezwy-, 
kle wyrównana, wyniki zmienne Mar- | 
ble nie tylko pokonała, ale zdekla- 
sowała niedawno Jędrzejowską, nale- | 
ży się więc jej miejsce przed nią. A 
Wills Moody ma wyjątkowe prawa. 


Poza tym Jeśli Jędrzejowsiej stała | 


Z eee 


Metryki Francuzó 


Bernard Pierre, 32, kupiec, 
wzrost 185. 
Bertolino Joseph, lat 22, student, 167. 


Cuzol Roger, lat 22, monter, 172. 


„lat 


Pływacy amerykańscy 


przyjadą do Polski?... 


Reprezentację pływacńą Ameryki, 
która przybywa w sierpniu na mię- 
dzykontynentalny mecz z Europą w 
Berlinie i kilka startów w Niemczech 
i Węgrzech, postanowił P. Z. P. spro- 
wadzić do Warszawy. Wystosowano 
już list do Ameryki z oferta. Zazna- 
czy ćnależy, że drużyna  ainerykań- 
ska składa się niemal wyłącznie z rce- 
kordzistów Świata. W skiad jej wcho 
dza Fick, Flanagan, Kieier, Kassley, 
Patnick itd. 

Niemiecki oficjalny organ pływacki 
„Der Schwimmer” wykazuje duże za- 
interesowanie dla pływactwa poiskie- 
go. Obok szeregu korzystnych infor- 
macyj o naszym pływactwie, znajdu- 
jemy tam jedną, niezbyt  pochlebną. 
Tyczy ona Heidricha, o tkórym pls- 
mo donosi, że nie prowadzi sportowe- 
go trybu życia, że przekłada alkohol, 
papierosy i taniec nad trening. 


Jeźdźcy w Bukareszcie 


W niedzielę odnieśli jeżdźe folscy w Bu- 
kareszcio wielki sukces. W konkursie O na- 
rodę królewskiej armii rumuńskiej zwycie- 
yt rtm. Komorowski na koniach , Bohun“ 
ł Zbieg". Drugie miejsce ETA por, Pos- 
wick (Belgia) na „,Acrobate'' „Whisky'*, 
trzecie KS Maupcau (Francja) na ,„Fraqcal- 
se" I „idylle, czwarte kpt. Chevalier (Fran- 
cja) na „Oroa Jean“ i ,„D'Huls'*. 

Konkurs potęgi skoków o nagrodę rumnuń- 
skiego ministerstwa obrony narodowej wy- 
grał por. do Bartiliat (Francja) na „Casta- 
gnette'' przed por. Maupeau (Prancja) na 
Prancałse''" i Van Stryndockem (Belgia) na 
„Ramonie''‘. Dalsze miejsce, od 5 do 14, po- 
dzielono między 10 zawodników, którzy ukoń 
czyli parcoura z jednakową Ilością punktów 
karnych. Wóród tych jeźdźców znależii mię 
dwaj Polacy — rtm. Komorowski I inż. Strze- 
szewski. 

Konkurs o „Puchar Narodów'' zakończył 
się sukcesem Belgii, która zdobyła pierwsze 
miejsce — 22 I 1, pkt. karnych. 2) Francja 
(27 pkt. karnych). 3) Rumunia (36 pkt. kar- 
nych), 4) Polska (40 pkt. karnych), 5) Wto- 
chy (43 pkt. karnych) i 6) Niemcy (47 pkt. 
karnych). Indywidualnie pierwsze miejsce 
zdobył Francuz por. Busnel (nagroda 100.000 
lei), Z Polaków nallepezy był rtm. Komorow- 
skl na „Bohunie 6'. Zawiódt „Dunkan'' — 
triumfator z Warszawy. 

W czwartek, w ostatnim dniu, rozegrano 
dwa pożegnalne konkursy. W pierwszym kon- 
kursie zwyciężył rtm. Komorowski, drugi 
konkurs wygra: kpt. Purcherea (Rumunia). 


Dessus Andre, lat 24, student, 177. 

Drecq Raymond, lat 36, policjant, 
183. 

Faure Paul, lat 25, student, 179. 

Joanblanc Robert, lat 21, podofl- 
cer, 175. 

Joye Prudent, lat 19, urzędnik, 182. 

Goix Robert „lat 32, policjant, 174. 

Lalanne Jean, łat 24, urzędnik, 167. 

Łeichtam Pierre, lat 28, tokarz, 166. 

Moiroud Jean, lat 24, grawer, 185. 

Puytourcat Eugene, lat 28, policiant, 
171. 

Rerolle Roger, lat 29, urzędnik, 171. 

Roujon Max, lat 25, krawiec, 180. 

Skawiński Pierre, lat 26, kancelista, 
185. 

Thiery Jean, lat 27. 164. 

Wattiaux Jean, lat 26, urzędnik, 167. 

Winter Paul, lat 32, nauczyciel wy- 
chowania fiz., 170. 

Wirtz Joseph, lat 26, uczeń mary- 


narki, 186. . 
WVintousky Robert, lat 38, Ś!usarz, 
180. 
KOGO BRAK 


„L'Auto“ podaje listę zawodników 
francuskich, którzy nie mogą jechać 
do Polski, mimo, że na zasadzie wy- 
ników tegorocznych mieliby pewne 
miejsce w reprezentacji. i 

Valmy, najlepszy obecnie spr'nter; 
Leveque, który pobiegłby 800 mtr i 
sztafetę 4 x 400; Rochard 5000 m*r; 
Brisson 1 Mathiotte na 110 mtr przez 
płotki; Mantran w skoku wzwyż; 
Heim w skoku wdal: Ramadier i Cre- 
pin w skoku o tyczce: Bracrnnot I Du 
hour w rzucie kulą; Saint Pe w mlo- 
cie. 


się krzywda, będzie mogła łatwo po 
wetować ją sobie, spotyka się bo- 
wiem w półfinale z Amerykanką. 

Prasa uważa, że spokanie to wy- 
gra Polka t w finale spotka się z 
Wilis Moody. 

Polka gra w pierwszej rundzie z 
Australijką Stevenson, w drugiej z An 
gielką King, którą biła już wiele ra- 
zy, w trzeciej z Morphew (Płd. Afry- 
ka), którą pobiła dziś w Qeens Clubie 
bez utraty seta 6:2, 6:2. 

Kolejność rozstawienia pań jest na- 
stępująca: 1) Willis Moody, 2) Mar- 
ble, 3) Jędrzejowska, 4) Sperling, 5) 
Mathieu, 6) Stammers, 7) Fabyan. 8) 
Scriven. Sensacją jest, że nie rozsta 
włono Lizany, która w pierwszej run 
dzie wpada odrazu na Mathieu. 

W dublu pań Jędrzejowska gra z 
Thomas i żona odrazu w pliryel 
rundzie na znakomitą pare ameryKań- 
ską | abyanęj e, ] 
ru w. 2 eth“ ae- 
tach. y 

W grze mieszanej  Jędrzejowska 
gra wraz z Mako, z którym wprawia 
się teraz w Qeens Clubie (dotąd bez 
porażki). W pierwszej rundzie spoty 
ka się z parą King, Mc Phail, potem 
gra z Wills Moody, Borotrą, potem 
ewentualnie w Lumb, Boussus. 

W Qeens Clubie Jędrzejowska gra 
w piątek w półfinale z Amerykanką 
Fabyan, w drugim półfinale spotka 
się z Wills Moody I Sperling. 

Wśród panów rozstawiono kolelno: 
1) Budge. 2) Austin, 3) Menzel, 4) 
Henkel, 5) Puncec, 6) Mitic, 7) Hecht, 
8) Kho sin Kie. Ze Mitic i Hecht do 
stąpili tego zaszczytu, świadczy to o 
niskim poziomie konkurencji panów. 


Na mistrzostwach tenisowych Lon 
dynu Jędrzejowska pokonała w czwar 
tek południowo-Afrykankę  Morphew 
6:2, 6:2 i walczyć hędzie w piątek w 
pólfinałe z Amerykanką Fabyan. W 
drugim półfinale spotkają się Helen 
Wills Moody z Dunką Sperling. 


Woda Lawendowa SZACHA 


wzmacnia í odświeża. 
> o o c) 
Nikt nie jest prorokiem.. 


Trenerem reprezentacji  tenisowel 
Francji przed meczem z Niemcami 
będzie Ramillon. Najlepszy instruk- 


zek francuski zorientował się wresz- 
cie w wartości Ramillona. 


PE PO E E A 


Liga waterpolowa 


EKS POKONANY 

KATOWICE. 16.6. — Tel. wł. 
Beniaminek polskiej ligi waterpolowel 
Qiszowiec postarał się o nielada sen- 
sację, gromiąc na basenie miejskich 
zakładów kąpielowych wielokrotnego 
mistrza Polski EKS w stosunku 3:1 
(2:1). Przewaga była przez cały czas 
gości. Zachwycat wielki spokój i am- 
bicja. która szła w parze z nieustę- 
pliwością. Bramki dla rewelacyjnych 
waterpolistów TPGN uzyskali: Made- 
ja dwie i Halor jedną. Dła EKS Jan- 
kowski. Doskonały był bramkarz Bo- 
chenek. Sędziował b. dobrze p. Przy- 
była z Katowic. 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA” 


w Krakowie, ul. Pierackiego 14 


przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938/39. Kursy przygotowują na lek- 
cjach zbiorowych w Krakowie oraz w drodze korespondencji, za pomocą zu- 
pełnie nowo opracowanych skryptów, programów i iniesięcznych tematów do: 

1) egzaminu dojrzałości głmuazjum starego typu (ostatni rok przygo- 


towania) 


2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego 
3) z zakresu I i II klasy gimn. nowego ustroju 

4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej. 
Wykładają tylko wybitne sity fachowe. 


A.Z.8. — K.S.Z.0. 0:0 
Wicemistrz Polski pilki wodnej nie potrafił 


egra- | 


| 


tor tenisa w Europie dostepuje tego; 
zaszczytu po raz 
trenował Amerykę, Jugosławię, Cze- | miała właściwie przewagę. wreszcie 
| chosłowacie — Francji nigdy. Zwią- | pełen napięcia mecz z artystami z 


pierwszy. Dotąd: którym doskonała drużyna 


rozstrzygnąć meczu z K.S.2.0., który wyka- | 


zał bardzo dobrą grę defensywną. 


| 


trochę. Będziemy nadal pesymistami, 
ale jednak liczymy, że choćby tylko 
Winter ulegnie Polakowi 67:61 dla 
Francji! 

Skok w dal. Nie jesteśmy tu siłnł. 
ale chyba o cień lepsi od Francuzów. 
Na 200 m. Stoltz i Cerutti są wielkimi 
specjalistami tego dystansu, Nasi mieli 
ostatnio wyniki słabe. Zaznaczyć ied- 
nak należy, że Zasłona zbytnio się nie 
wysilał i że Dunecki już na wtorko- 
wym treningu osiągną! czas 22,5 s. Nie 
powinniśmy stracić więcej jak 1 punkt 
78:72. 

3 klm. z przeszkodami. Soldan zrobi 
dużą niespodziankę, jeśli pokona choć- 
by Timarda. Tracimy znowu punkty 
86:75. Odrabiamy jednak wiele terenu 
w rzucie oszczepem. Moiroud i Andre 
(skoczek i płotkarz) nie dali się niko- 
inu poznać, jako miotacze. Ponieważ 
„Specjaliści“ rzucali w tym roku skan- 
dalicznie (nie przekroczono 54 mtr!) 
mamy pełne prawo liczyć na 2 pierw- 
sze miejsca 89:83 dla Francji. 

800 mtr. — Trudno tu być obiektyw- 
rym. Mamy reprezentantów znakomi- 
tych. Ale Goix... Widziałem go w ze- 
szłym roku w Berlinie. Zrobił wraże- 
nie niezwykłe, imponujące. Długim 
(1.50 m) wspaniałym finiszem odsadzi 
wszystkich konkurentów (na 1000 mtr 
daleko od siebie. Biegł miękko, szybko, 
bez wysiłku. Biegł cały czas po zwy- 
cięstwo. Ma kołosalny talent i umie, 
nadzwyczainie walczyć. Porażka obu 


naszych biegaczy — nie jest wykiu-gą 


czona, ale ostatnim musi być jednak 
Łeichtnam. 95:88 dla Francił. 
Teraz znowu odrabiamy straty. Trój- 


SOBOTA 
(najlepszy wynik i tegoroczny) 


rek. 10,6 — Mourlon 
Dessus (10,8 — 11) 
Jourdian (10,9 — 11) 


rek. 15,59 — Duhour 


Noel (15,12 — 14.38) 
Drecq (14,50 — 14,19) 


rek. 407 — Ramadier 


Vintousky (393,380) 
Lacombe (380 — 360) 


rek. 14,8 — Sempe 
Bernard (15 — 15,5) 


rek. 47,6 — Boisset 
Joye (49,2 — 50,6) 
Bertolino (49,5 — 50) 


rek. 30:58,8 — Bouin 
Rerolle (31:32,00) 
Wattiaux (32:05,2) 


rek. 195 — Lewden 
Moiroud (186 — 185) 
Puyfourcat (188 — 180) 


rek. 50,48 — Wirtz 


Bieg 1500 
rok. 3:49,2 — Ladoumegue 


Goix (3:53,8) i 
Leichtnam (3:57,6 — 3:59,5) 

x 
rana Sztafeta 4X1 


Nr 6 


POLSKA 


(nailepszy wynik i tegoroczny) 


Bieg 100 m. — 17.15 


rek. 10,7 — Trojanowski 
Zasłona (10,6 — 10,6) 
Trojanowski (10,7 — 10,7) 


Pchnięcie kulą — 17.20 


rek. 16,05 — Heljasz 
Gierutto (15,75 — 15,66) 
Praski (14,75) 


tyczce — 
Skok o ty a 17.25 


e 414 — Sznajder 
Sznajder (414 390) 
Morofczyk (396,390) 


Bieg 110 m. płotki — 17.30 


rok. 154 — Haspel 
Haspel (14,9) 
Schmidt (15,1) 


Bieg 400 m. — 17.40 


rek. 48,3 mee 
Gąssowski (48,3 — 49,7 
Śliwak (49,6 — 50.4 


Bieg 10 km. — 18.00 


rek. 30:11,6 — Kusoolñsk] 
Nolt (31:41,4) 
Marynowski (31:41,3) 


Skok wzwyż — 18.15 


rek. 196 — Pławozyk 
Hoffman K. (190 — 183) 
Kalinowski (186 — 185) 


Rzut młotem — 18.15 


rek. 48,60 — Węglarczyk 
Węglarczyk (48.60) 

Kocot (48,02) 

m. — 18.40 


rek. 3154 — Kusociński 


Staniszewski (3:59,8) 
Soldan (4:01,2) 


00 m. — 19.00 
rek. 42,2 


NIEDZIELA 


Bieg 400 m. płotki — 17.00 


rek. 53,4 — Joye 
Joye (53,4 — 54,2) 


skok — Luckhaus i Hoffman skakati Andre (56,4) 


uż przeszło metr więcej od rekordu 
Francji. Wygrać muszą, ale 
jeszcze prowadzi Francja 98:96. 


rek. 54,2 — Kostrzewski 
Maszewski (55,8 — 58) 
Jurkowski (57,8 — 59,8) 


Rzut dyskiem — 17.10 


ciągłejjrek. 50,71 — Winter 


Noel (49,44 — 46,35) 


Na 5 klm. znowu jesteśmy lepsi. No-aWinter (50,71 — 43,92) 


i jeszcze raz kłonotać się będzie o 


rek. 46,98 —— Fiedoruk 
Fiedoruk (46.98) 
Gierutto (45,66) 


Skok w da! — 17.15 


swego towarzysza. Dla Wirkusa gro-jgjgrek. 771 — Paul 


Źny będzie przede wszystkim El Ghazi, 
który rozporządza znakomitym fini- 
szem. Pokonać go można tylko tem- 
pem (Polak musi o tym pamiętać, a 
Petkiewicz musi kontrolować iego czas 
na każdym okrążemiu) w okolicach 


t 15:07. Liczymy na I i III miejsce. Zbli- 


ża się koniec meczu, jest 102:103 dla 
nas. 

Teraz sztafeta. Francuzi nie mają 
wielkich indywidualności, ale w dru- 
żynie iest 7-iu biegaczy (Joye, Cerutti, 
Bertolino.  Goix. 


czasu w okolicach (a nawet poniżej) 
50 sekund. Jeśli Śliwak nie będzie 
mógł biec — trudno marzyć o zwycię- 
stwie... d 

A wiec, gdyby drużyna nasza nie wy- 
szła ponad swój przeciętny, codzienny 
poziom—przegramy mecz 106 na 107 
któw. Jeśli stanie do walki z takim 


jeep 


swych możliwości, jeśli wresz- 
cie... Francuzi choć troszeczkę popusz- 
czą cuglł — wygramy mecz wysoko.j 

Zwycięstwo może być bardzo tru- 
dne, ale z porażką — trudno będzie się 


nam pogodzić. W. Trolanowski. 


Joanblanc (718 — 690) 
Baudry (698 — 686) 


rek. 21,8 — Mourion 


Stolz (22) 
Cerutti (22,2) 


rek. 738 — Nowak 


Hoffman M. (714 — 704) 


Hoffman K. (717 — 689) 


Bieg 200 m. — 17.20 


rek. 22 — Trojanowski 


Zasłona (22,1 — 22,7) 
Dunecki (22,2) 


Bieg 3 km. z przeszkodam! — 17.30 


Cuzol (9:40.2) 
Tinard (9:42,4) 


rek. 61, 34 — Degland 
Moiroud (nieznane możliwości) 
Andre w 

Bieg 800 


rek. 1150,6 — Martin 
Goix (1:52,3 — 1:55,6) 
Lelchtnam (1:53,8) 


rek. 13,66 — Paul 
Joanblanc (7) 
Roujou (13,40) 


m > = 2 


03 — 15:13,4) 
12,4) 


Soldan (9:52,2) 
Flis (9:56,6) 


Rzut oszczepem — 17.40 


rek. 73,27 — Lokajski 


Gburczyk (61,68) 
Mikrut F. (62,60 — 58,60) 


m. — 17.45 


rek. 1:51,6 — Kucharski 


Kucharski (1:51,6) 
Gąssowski (1:54 — 1:55) 


Trólskok — 18.00 
e 


ek. 15,21 — Luockhaus 
Hoffman M. (14,76 — 14.25) 
Luckhaus (15,21 — 14,09) 
0 


(14:33,4 — 15:15,4) 
Wirkus (15:15 — 15:16,6) 


Ształeta 4X400 m. — 18.30 


rek. 3:15,2 


rek. 3:19,6 
Rozdanie nagród — 18.45 


Wesry czy 


Włochy? 


Szwecja i Brazylia walczą o trzecie miejsce 


W finale mistrzostw piłkarskich 
świata spotkają się w niedzielę w Pa 
ryżu Włochy i Węgry. O trzecie 
miejsce walczyć będą w Bordeaux, 
Brazylia i Szwecja. Nie spełniły się 
nasze nadzieje: Brazylia przegrała z 
Włochami. Nasz pogromca nie do- 
wiódł, że jest nailepszym zespołem 
turnieju, czym podnłósłby niezmiernie 
splendor piłkarstwa polskiego. 

Węgry doszły do finału bez specjal 
nego trudu. Najpierw przespacerowa 
ły się po słabiutkich Indiach Holen- 
derskich, potem pokonały zmęczoną 
dwoma meczami z Niemcami, Szwaj- 
carię, wreszcie dzięki swej technice 
i kulturze gry rozgromiły Szwecję. 

O wiele trudniejszą drogę do finału 
miały Włochy. Najpierw ciężki mecz 
z Norwegią, w którym tylko błąd sę 
dziego uratował ich od porażki, po- 
tem równie ciężki mecz z Francją, w 
paryska 


Brazylii, 
rzut karny, 
Finał — będzie więc sprawą we- 
wnętrzną Europy. Sądząc z tradycji 
winny go wygrać Włochy, ale Węgry 
wykazały formę o wiele lepszą. 


3 
PARYŻ, 16.6. — Telefonem od spe- 
sjalnego wysłannika. 
W „parku Książąt" wobec tylko 
20.000 widzów Węgrzy pokonali dziś 


którego losy przesądził 


Po niedzieinych rozgrywkach tabela ligi pewnie Szwecję w stosunku 5:1 (3:1). 


waterpolowej przedstawia się następująco: 

. T.P. Giszowiec 4 gry 7 pkt. at. br. 12/1 
A.Z.S. Warszawa 3 gry 4 pkt. st. br, 6:2 
KSZO Ostrowiec 3 gry 3 pkt. st. br. 1:2 
E.K.S. Katowice 1 gra O pkt. st. br. 1:3 


4 RM 
bał) 


4. 
5. 
PŁYWACY KRAKOWSCY 

NA STARCIE 


KRAKÓW. 16.6. — Tel. wł. — Przy! Skandynawów. Węgrzy opanowali 


Hakoah Bielsko 3 gry 1 pkt. at. br. 0:0 kjem w Warszawie. 


Szwedzi zachęceni dobrym meczem 
Kubą liczyli po cichu na sukces. 
mieć zresztą do siebie zaufanie, grala 
bowiem o wiele lepiej niż przed TO- 


techniczna 
rozmachem 
bo- 


Powoli jednak wyższość 
Węgrów wzięła górę nad 


udziale trzech klubów Cracovii, Wisły | isko i mogli wygrać wyżej ale po 


i Makabi rozpoczęły się dziś zawody przerwie oszczędzali 


się wyraźnie, 


pływackie o mistrzostwo okręgu. Wy- | pamiętając o niedzielnym finale z Wło- 


niki ucierpiały na skutek zimnej wody. ' chami. 
W ważniejszych konkurencjach o-| 


Mecz zaczął słę seusacyjnie gdyż 


siaznięto wyniki: 200 m kl. I Gillert już w pierwszej minucie prawo-skrzy- 


(Cr) 3.21, 2) Wolniak 


(Wisła); 200 m dłowy Nyberg, najlepszy zresztą gracz 


dow. I kl. Paszkot (Cr) 2.48.1, 2) Bar-,na boisku, uzyskał prowadzenie. Spe- 


taszewski (W); 400 m I 
da (Cr) 6.21. 2) Treszczyński 
3x100 m styl. zm.: 1) Cracovia 
2) Cracovia H, Wisła została zdy- 


skwalifikowana. W drugiej klasie 400. bi 
(Cr): | binacylny, zapaaowując nad sytuacją. 
(w); 200 m Wyrównał Zsengeller po otrzymaniu 


m dow. wygrał Pałuszyński 
100 m dow. Brzeziński i 
klasycznym (Barbaszewski (W); 100 


m dow. pań Deutscherówna (Makabi). 


W OSTROWCU odbyty się zawody pł'wac 


a udziałem zawodnków WKS Poznań. 
Wyn ki: )00 m at. dow. Sikora (WKS) 1:11 6. 
100 u m. tias. 
Sztmsli 3x109 st. zmien. WKS 4:23, 


Wesołowski (WKS) 130.2. 


dow. I kl. Zgu-| szyło to tak Węgrów, że przez 20 
(W), minut gra była równa a może nawet 
4:10, | Szwedzi byli niebezpieczniejsi. 


Powoli jednak Węgrzy doszli do sle 
bie i puścili w ruch swój aparat kom- 


centry od Sasa. Liczne strzały obronił 
teraz grający z wielkim szczęściem 
Abrahamson. W 37 m. uzyskał pro- 
wadzenie Titkos z podania Toldiego. 
W mirvtę ro tym Sarosł podale Zsen- 
zellerowi, który ustala wynik do 


Mogli; W SZCZYPIORNIAKU 


przerwy. Po przerwie Szwedzi opa- 
dają wyrażnie na siłach. W 21 m. Sa- 
rosi przejmuje głową centrę Sasa, w 
42 m. Zsengeller wygrywa pojedynek 
z Jacobsenem i ustala wynik dnia. 
Szwedzł grali zupełnie systemem 


angielskim, cofając daleko w tył środ- 


kowego pomocnika, co nie odpowia- 
dało Węgrom. Dopiero gdy Turai za- 
czął kryć pomocnika, sytuacja zmie- 
niła się na ich korzyść. W ataku naj- 
lepsze były skrzydła i Zsengeller, 
słynny Sarasi był powolny. W po- 
mccy „najlepszy był znany w War- 
szawie Szalay, a po pauzie Turai. 
Obrońca  Koranyi niezawodny. 
Szwedów najlepsi: skrzydłowy 


berg i bramkarz Abrahamson. Pomoc, 
nik Jacobson bardze dobrze krył Sa- 


rosiego. 

Publiczność najpierw  sympatyzo” 
wała ze Szwedami, potem Wegr% 
porwali jej serca swą finezyina SK) r 


je 

MARSYLIA, 166. Tel. wł = Wope 
35.000 wen: po, Ciesz 
meczu, Włochy pokona 
zylię w stosunku 2:1 (00 AS wy- 
grali dzięki lepszeł ER społowej, 
lepszemu zazęblanit jezy Poszczęgóje 
nych linij, ale Brasy | czycy znów wy 
kazali, że są i Szybsi i bardziej błys- 


tliwi. - i 
korito: aa osłabieniem Brazylijczy- 


|= | 


MIEDZYOKRĘEGOWE ROZGRYWKI 
O MISTRZOSTWO POLSKI 
y sobotę i niedzielę odbędą się 
międzyokręgowe rozgrywki w szczy- 
piorniaku o mistrzostwo Polski. Wal- 
ki odbędą się w 4-cl miastach, a mia 
nowicie: 
w Brześciu nad Bugiem: AZS — 


Lwów, Cracovia i mistrz Brześcąła; 


w Łodzi: ŁKS i KS Chorzów: 

w Poznaniu: AZS Warszawa, War- 
ta i mistrz Pomorza: 

w Katowicach: mistrz Polski 
Poznań oraz KS Pole Zachodnie: 

Zwycięzcy grup rozegrają 
Krakowie w dn. 24 — 26 bm. 


AZS MISTRZEM WO SZCZYPIORNIAKU 


cze Lwowie zakończyty „s m 
okregu w szczypiorniaku. 
kaniach AZS 2 ral 2 Pogonias 203 
Czarnymi 23.5 6 e 

tracąc an nego O 

jest pł aca: 2) H LDH, 3) P 


wa. 4) 
Czaral, 5) Dror. Do klasy B apada Sokół 


chert. 

Mistrzostwa pań w szczypiorniaku rozpo- | to e tym, że team obu 
rezy udziale dwóch drużyn: Czar- 
nych I AZf. Pierwszy mecz przynióał zwycię- 


częły się 
stwo Czarnym 20:0. 


U 
który 
Ny- | chwil 


isiaj Bra. ' 


KPW 


final w 


ietrzosiwa 
ostatnich spot. 
iz 
nie 
Dalsza kolejność 


ków był brak środkowego napastnika 
Leonidasa, kontuzjowanego na meczu 
z Czechami. Włosi mieli natomiast 
przeciwko sobie publiczność, która 22- 
reagowała gwizdami na ich faszyStow 
ski ukłon. 

Mimo to mieli lekką przews8% Od po 
czątku, ale nie mogli przedść PTZEZ dos- 
konałą obronę Brazyliicz. ":0 pau 
izie przewaga ich za a się je- 
szcze wyraźniej. Sagen a Ferrari 
siał zamieszanie W zywie Brazy, 
„Jilczyków. ogromny Pio! 

W 13 mim OETOMNy Piola świetnie 
wystawił IeOSKTzYdłowego Colaussi, 
strzeli! ostro nje do obrony. W. 
je potem, obrońca Domingos za- 
trzymule nieprawidłowo Piolę. Sędzia 
„Szwalcar Wuttrich dyktuje rzut kar- 
Iny. który Meazza strzela spokolnie. 
jest 2:0. Teraz Brazylijczycy ruszają 
100 generalnego ataku, ale obrona włos 

Ka jest niezawodna. W 43 m. środek 
Kok Ronieu uzyskuje jednak bram 

GA 

Włosi wystąpili w składzie: Olivieri, 
Foni, Rava, Serantoni, Andreolo, -0- 
catelli, Biavati, Meazza, Piola, Terra- 


l ri, Colausst 


A PIŁKARS 
REPREZENT. KA WEQIER B 
| przyjedzie isalva do Polski w lipcu na 
| dwa mecze $ węgierskie zę o0 Oezeinie kierow. 
| niey lego potwierdzili przy” 
| jazd w rone t Posa geo w . 
skiej na a — Węgry. 
| Ruch zaproszony do Hamburgs 
„Ruch ZAProszony został przez H.S.V- 
Hamburg (półiinalisty Rzeszy) na... 22 bm. 
miasta owego. Rewanż oddyłby się 13 
cierpnia Dr. Ruch przyjął to zaproszenie z 
tym. uzgodniony zostanie nowy termin 
meczu w Hamburgu. (hr) 
T.U.8.0. (Lipsk), w Chorzowie? 
Turn und Sport — Verein Leipzig i 
się za pośrednictwem naszego konsulatu w 
Lipsku do zarządu Amatorskiego aa a 
Chorzowie 2 propozycją rozegrania „A me 
czów:; na jesicni w Niemczech (że spot- 
kania) i z wioeną przyszłego hee Sisku. 
OFERTA JUGOSŁOWIA 
TRENER ŚL. OŻPN p. Ringer otrEyma? drii 
| propozycje od jugosiowiańskiego „ ubu apor- 
SR Jugosłowianie a: oe p 
LU za cenę rycz a . P. 
2 * ofertę te przesiać p. kpt. 


Ringer zamierza ofertę 
kałuży. 
| „Jugoslavia“ w Hajdukach 


Ma-. Do Amstoms K. S. I Rucha wpłynęła 
i oferta Stofrecztiej kagosiav., Ofertę przyja 


kiubów zmierzy èe 

towiani | na Stadionie d-ra Urn- 
oo A w dniu © lipca rb. Goście ca wy 
l step ten otrzymaja 2.00 mł. (hr) 


ny 


- = p 
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Bordeaux, 12.V[.1938, 

Z Paryża do Bordeaux jest ponad 
600 km. Nasz „Tapid” pokonuje je w 
około siedem godzin. | 

W wagonie restauracyjnym kores- 
pondent praski „Przeglądu Sportowe- ! 
go“ red. Schiimetschek i jeden z naj- 
starszych dziennikarzy czeskich red., 
Horaczek informują się u mnie o no-| 
wych przeciwnikach i nie żałują po-| 
chlebnych słów pod adresem Polaków, | 
których wynik z Brazylią wywołał o-] 
gólne uznanie, Gdy chodzi o własne 
szanse, dziennikarze czescy są scep- 
tyczni. Obawiają się o atak. i jak się 
później okazało — słusznie! 

Na niedzielę rano zapowiedziano w 
Bordeaux otwarcie nowego miejskie- 
go stadionu. | 

Stadion berliński imponuje rozmia-|! 
rami, bije z niego siła i potęga. Sta-! 
dłon «w Bordeaux, bez porównania, 
mniejszy zachwyca lekkością kon-| 
strukcji. Tam dostojna powaga — tu 
niefrasobliwa radość. Pole gry z lekka 
wypukłe, przypomina tort nałożo-| 
ny na tacę. Czerwona wstęga kolata 
skiego toru stwarza barwny kontrast 
z zielenią i murawą. 

Bieżni ani śladu! Jesteśmy we Fran"! 
cjl. Kolarstwo kroczy tu na pierwszym 
miejscu i stąd też w witrynie honoro- 
wego wejśnia statua wybitnego lokai- 
nego cyklisty. A 

Ceremonia otwarciat jest prosis. Zia- | 
wiają się zaproszeni goście. Przycho- 
dzi komenderujący generał. i twórcą 
dzieła mer miasta p. Marquet. Witają, 
się z obcymi i rozpoczyna Się zwiedza 


zaw 
PLANICZKA NIEZDOLNY DO WALKI 


Jeden z najsympatyczniejszych gra- 
czy na arenie międzynarodowei słyn- 
ny bramkarz czeski Planiczka został 
unieszkodliwiony na przeciąg kilku ty- 
godni. W czasie walki rzucił się od- 
ważnie pod nogi Peraciemu. Bramkarz 
czeski po akcji tej zwinął się z bólu, le- 
dwie go docucono. Wrócił jednak na 
posterunek i obronił jeszcze jeden czy 
dwa strzały. Zdawało się wiec, że by- 
ła to tylko przejściowa kontuzia. Tym- 
czasem przeprowadzone wieczorem ba 


dane roentgeno!ogiczne, wykazało, że | 
Flaniczka na złamane ramię. 
Wytrwanie w tych warunkach na 


posterunku, było aktem naiwiększęgo 
poświęcenia i ofiarności, zą którą wspa 
niałemu bramkarzowi należy się pełnie 
uznanie. Wiadomość 0 ciężkiej kontu- | 
zii Planiczki, wywołała ogólne wspól- | 


czucie. 


| maczy się dwiema 


PRZEGLĄD SPORTOWY Piątek, 17 czerwca 1938 r. 


Dwie batalie brazylijsko-czeskie 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego 


nie objektu. Żadnych przemówień, żad 
nych cereimoniałów. Trwa to dwa- 
dzieścia minut i ludzie zadowoleni roz- 
chodzą się do domów. 

Po południu właściwa, sportowa 
inauguracja stadionu. Pierwszy mecz 
i to największego kalibru. Trybuny 
już na godzinę wcześniej wypełnione 
po ostatnie miejsce. W loży prasowej 
i na dostawionych ławkach niemniej- 
szy tłok. 

Z barw powitalnych trudno zorien- 
tować się po czyjej stronie większe 
sympatie. Dla Czechów są one może 
o odrobinę gorętsze. Hymn brazylijski 
o zabarwieniu wybitnie operowy:n, 
czechosłowacki skrócony do części 
czeskiej i.. rozpoczyna się widowisku. 

I warto to było tłuc się aż do Pary- 
ża by stać Się świadkiem tego rodzaju 
popisów! Ze wzruszeniem wspomina- 
my Strasburg. gdzie królował prawdzi 
wy sport. gdzie zacięta walka prze- 
mieniła się w potężny atut propagan- 
dowy futbolu. 

Tak wstrętnego meczu nie widzie- 
liśmy na szczęście już bardzo dawno. 

Co stalo się z tymi sympatyczny:ni, 
dobrze ułożonymi chłopcami z Brazy- 
ii. którzy w Strasburgu chcieli być 
na każdym kroku dżentelmenami? 


Prawda, że pierwsze foule nastąpiły; 


ze strony Dancika. Były to jednak 
„hormalne* przekroczenia, jakie zda- 
rzają się w każdym meczu. Tym dziw- 
ùicisze zachowanie się pana Zeze, któ- 
ry nie wiadomo dlaczego nagle kopnął 
całą sila w brzuch, steiacego daleko 
od piłki Nejedlego. Wylecia: wpraw- 


dzie z boiska, jednak dał hasło dr 
orgii. 
Brazyliiczycy jakby zasugerowan 


szli wyraźnie na rozbicie i zdekomple- 
towanie przeciwnika. Kosztowało ich 
to utratę jeszcze jednego gracza. któ- 
ry znów w ordynarny sposób zdzielił 
kopniakami Rihę. Czech był na tyle 
niemądry. że próbował sam reagować 
iw rezultacie obaj znależli się poza 
boiskiem. To co działo się dalej nie 
było już grą. Trzeba przyznać, że Czę 
si, którzy nie należą zresztą do an:ol- 
ków tym razem byli bez winy; a jeśli 
padał też „trup“ brazylijski to niemal 
wyłącznie z powodu własnej nieostroż 


ności i dzikości z jaką pakowano się | 


na każdą piłkę. 

Zachowanie się Brazylijczyków tłu- 
przyczynami. Za- 
kosztowawszy w Strasburgu sukce- 
su doszli do wniosku, że nic nie może 
stanąć im na przeszkodzie w zdobyciu 
mistrzostwa Świata. Najlepszym tego 
dowodem chyba to, że już w niedzie- 


nn 
Ligi okręgowe w kraju 


Warszawa ma już mistrza. Do rozgrywek 
o wejscie do Ligi zakwalifikowała się Legia 
pe esrysującym meczu z Okęcicm, wygranym | 
3:24:01). 

Trzeab przyznać, że wygrała zupełnie za- 
służenie. mimo iż wystąpiła osłabiona w po- | 
mocy, bez Przeżdzieckiego Il. Była drużyną 
technicznie lepszą, grała .,z ułową''. Okęcie 
poza bojowością, niczym nie mogał się wy- 
legitymować. W Legii ogólną sensację wywo- | 
tala gra pomocnika Pyszkiewicza bez... pra- | 


gce za Awantury na meczu 


żej łaski. Bramki dia PZL-u zdobyli: Zimer- 
man. Zieliński po 2 i Zwadziński. dia Rzurv: 
Zgliński i jedna samobójcza. Sędzia kpt. Ka- 
fiiński. m. al. 


BOISKO GRANATU W SKARŻYSKU zostało, 
wobe powtarzających eę na Aim awantur, 
zamka te do da. | września, a gracze tego 
klubu Rejnowicz i Duszynskj zdyskwaj fiko- 
wani, pierwszy dożywotnie a deugi naa 4 mie 
Czarni — Gra- 


wego. puta. Nazwano go od razu „polskim nat. 


Leonidasem''. 

Gra w pierwszej połowie stała pod zna- | 
kiem przewagi Okęcia. W pierwszych minu- 
tach gry Pigłowski po fatalnym zderzeniu z 
Drabinskim zostaje poważnie kontuzjowany 
| zmuszony jest opuścić boisko. Legia przez 
Glugi czas gra w 10-kę. 

Po przerwie gra się ożywia. Legia zaczyna 
nacierać | dzięki doskonaelj grze Przeździe- 
ckiego | zwycięża. Pod koniec meczu Legla 
wszyatkich cofa do obrony. 

P aeiia Legii zdobyli: Przeżdziecki I 2; 
z Zbroja. ną elektowną główką) dla pechi 

Na meczu obecny byt prawie cały zarząd 

otea 


y 
z ptk. Qlabiszem, K 
PZN orki I in. sn zlowskim, | 


w przedmeczu, PZŁ również w decydnią. 
mem o wejście do Ligi Okregodzi 
ZPN, pokonał Bzurę (Chodaków) 34, 


sap : 
drużycie 
Mir Zimerman — talent dop 


WISŁA 


Uzdrowisko u Źródel 
Wisły. Malownicze poło- 
żenie, niezwykle fagod: | 
ny Klimat, silne nasło-. 
neczniienie. Kąpiele w 
basenie, rozrywki, dan- 
cingi. Sporty: wędkar- 
stwo, tenis, pływactwo, 
konkursy hippiczne etc. 


seleskiel królował środkowy 
zwycięskiej rawdy z Bo- 


| 
i 


| 
| 


|| 
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NOEL 
najlepszy dyskobol francuski. 


doidzie 


Union Touring mistrzem 
LóDżŻ, 16.6. — Tel. wt. Mistrzostwo 
pitkarskie Łodzi zdobył ostatecznie Union 
Touring, już po raz ósmy, bijąc w decydują- 
cym meczu w Pabianicach Burzę w stosunku 
3:1. WIMA, która teoretycznie miała szanaę 
na tytul. przegrała z ŁTSQ w stosunku 0:1, 
tak że Union Touring wyprzedził ją o 3 pkt. 
Lwów. 16.6. — Tel. wł. — Dzisiejsze me- 
cze o mistrzostwo ligi okręgowej przyniosty 
następujące wyniki: Junak pokonał RKS 2:0 
(1:0) i Lechia wygrała z Czuwajem 2:1 (0:1). 
LIGA KRAKOWSKA 

KRAKÓW, 16.6. — Tel. wł. — Dzisiejsze 
rozgrywki o mistrzostwo ligi okręgowej przy- 
niosły dalsze, wysoko cyfrowe zwycięstwa 
faworytów. W chwili obecnej na czele tabeli 
kroczy Chełmek z 33 p. przed Fabloklem z 
30 p., Makabi 29 p. i Tarnovią 27 p. Te 
waj kluby rosstrzygną miedzy sobą spra- 
pi KA pajbliższą nłedzielę, w ramach me- 
via. Później: roze olok 1 Makabi — Tarno- 
Fównież o sig czy do finału 


W dzis 
ze Zwierzynczych zc ach Chetmek wvsrat 
wislan 5:1. Garbarnia o Abl pokonała Nad- 
Fablok — Podzórze 5:9 Kórzecki 7:0. 
7:0. Wisła — Olsza 2:0. ovia — Korona 
Chełmek — Tarnovia 4:2 Ga 
Tarnovia zaprzepaścła szana 
ce mstrzostwa Ligi Okr. Prowadząc 1:9 zę 
strzału Roka J. Bramki da Chemka zdo. 
by Osecki 3 i Bator 1 dla Tarnovi drugą— 


Jachimch. DERBY ZAGŁĘBIA 
SOSNOWIEC, 16.6. — tel. wł. 
cydniacym meczu 0 mistrzostwo zagłębiow- 
skiej ilgi RKC Zagłębie z Dabrowy pokonał 
CKS Czeladź 1:0 (1:0). Bramka "A 
31 min. z karnego, strzelonego przez. ręko- 
Pod koniec pierwszej połowy doszło do d 
czynów pomiędzy Zaczyckim ł Pękalskim. 5ę 
dzia p. Mitusjński z Krakowa usunął gracza 
CKS z bolska. Widzów około 5.000. 
Dąb — Niwka 5:3 (0:2). 
KATOWICE. 16.6. — Tel. 


Tarn 


:1) 


wł. — Mecz 


| o mistrz. Ligi Naprzód (Lipiny) — 06 Kato- 
į wice 4:0 (4:0). 


GRYF MISTRZEM POMORZA 

TORUŃ, 16.6. — Tel. wi. — Wobec 2.500 
widzów odbył się dziś decydujący mecz o 
mistrzostwo Pomorza pomiędzy Gryiem a KS 
Ciszewski Bydgoszcz. zakończony pewnym 
zwycięstwem QGryfu w stosunku 3:1 (0:0). 
Gryf ma w tej chwili o 3 p. więcej od Ci- 
s8zewsklego | będzie reprezentował Pomorze 
w walkach o wejście do ligi. 

Gry! miat przewagę zwłaszcza po przer- 
wie, alc, gdy przy stanie 1:0 Ciszewski wy- 
zrównał z karnego, drużyna toruńska się za- 
za: Trwało to parę minut, poczym Gryf 
ż do ataku I w 75 min. bramkarz 
z karnego wyrównał, a po chwili 
mkę strzelił prawo-skrzydłowy Wie 
Qryfowi wygrała mecz pomoc. 


ZEGZEd; 
k yez f 
rzecią 

rzelowniej ? 
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PISAZRSKI = 


© na zdoby-.. 


RIOULT 


l lẹ rano zamówili pokoje w Marsylii, 


gdzie ma się odbyć półfinał. Przy- 
puszczamy. że graczom dano odpo- 
wiednie dyrektywy i przyrzeczono... 


odpowiednie premie! To samo wystar- 
czyłoby zapewne, by wprawić ich w 
„amokowy'* nastrój. 

Gdy więc w pierwszych minutach, 
kiedy Czesi grali zupełnie dobrze, p9- 
czuli, że sprawa nie jest tak prosta, 
stracili panowanie i postanowili przy 
użyciu każdego, Środka dojść do celu: 

Tajemnica gry brazylijskie! jest 
wciąż jeszcze niewyjaśniona! Po me- 
czu z Polską pisaliśmy. że są oni do- 
skonali, a jednak można ich pobic. 
Dzłwna, rzecz, że identyczną opinię 
usłyszeliśmy po meczu z ust wybit- 
nych fachowców czeskich. Dziwne ied- 


nak i to, że... przeciw Brazylijczykom / 


nie można jakoś grać normalnie! Atax 
czeski robił identyczne błędy. 
popełniali napastnicy Polski. Nie pa- 
miętano o kryciu pomocy, nie umiano 
|również utrzymać kontaktu między 
liniami. 

Obserwując drugi mecz Brazylijczy- 
legów czeskich i stawiamy sobie po- 
ważne pytanie, czy czasem ta niemoż- 
ność rozwinięcia normalnej gry nie 
tkwi właśnie w ich sposobie prowa- 
dzenia walki? Atak ich, podobnie jak 
w Strasburgu, pozornie nie był nie- 
bezpieczny. nie miał więcej, niż dwie 
lub trzy szanse bramkowe, gdyż dale- 
kich strzałów nie można przecież |- 
czyć. Współpraca wspaniałych indy- 
widwaltstów brazyliiskich opierała sie 
znów prawie wyłącznie na kombinaci; 


dwólkowej, a jednak tym prymityw- 
nytt.«xdawałobv się sposohem zdołali 
oni roz$r=wtwee czeskie i to przy 
braku dwu grac 


| 


| 
| 
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Pionki, w „czerwcu. 


Państwówa Wytwórnia Prochu w 
Pionkach iest ośrodkiem poważnej 
ipracy sportowej i wychowania fizycz- 
nego. Współpracownicy Wytwórni w 
„roku 1926 założyli klub sportowy 
„Proch*, który liczy obecnie 490 
członków oraz posiada 9 sekcyj spor- 
' towych: piłki nożnej, lekkoatletyczną, 
tenisową, bokserską, kolarską, gier 
„sportowych, hokejowa, narciarską i 
pływacką. Sekcja piłki nożnej zdoby- 
[ła w r. bież. mistrzostwo klasy A pod- 
okręgu radomskiego warsz OZPN i 
walczy o wejście do Ligi okręgowej. 
,Sekcja lekkoatletyczna zdobyła tytuł 
mistrza drużynowego podokręgu sta- 
rachowickiego już po raz trzeci z rzę- 
„du. Sekcja tenisowa szczyci się tytu- 
łem mistrza województwa kieleckiego 
w klasie B oraz trzykrotnym zdoby- 
ciem pucharu przechodniego fabryk 
uzbrojenia. Sekcja hokejowa zdobyła 
mistrzostwo podokręgu i w rozgryw* 
„kach finałowych okręgu o wejście do 
klasy A zakwalifikowała się do puli 


jakie | 


I jeszcze jedno odkrycie! Brazylij- 
czycy są dzięki swej idealnej techni-! 
ce dobrzy na wszystkich pozycjach. 
Romeo coinięty do pomocy grał tam z 
niemniejszym skutkiem, niż w ataku. 
Gracz. który zastąpił Machadę w o- 
bronie — był idealnym bekiem! 


Brazylijczycy są komediantami --/ 


to prawda! Nie są fair — to również 
prawda! Ale nie można odmówić im 
wysokiej klasy, do której dochodzą 
innymi drogami, niż nasze europeiskie 
drużyny. 

* 


BRAZYLIA — CZECHY 2:1 (0:1) 

Do powtórnego meczu z Czechos!lo- 
wacją Brazylia wystąpiła w zupe'nie 
zmienionym składzie. Pozostawiono 
tylko Leonidasa na środku ataku i 
Waltera w bramce. Jak się okazuje 
nie było to pociągnięcie ryzykowne. 
Rezerwowi nie ustępowali w niczym 


„asom“ i wygrali mecz co nie udalo) 


się w niedzielę. 

Czesi wystąpili bez Planicki, ale 
rezerwowy Burkert mu nie wiele ustę- 
pował. Nie dał się 
brak Nejedlyego, gdyż Kopecky w ata- 
| ku był doskonały. z jego strzalu padła 
w 23 min. pierwszej połowy jedyna 
| bramka dla Czechów. Zaslużyli oni w 
itym czasie na więcej: prostopadłymi 
i krótkimi, podaniami panowali nad sy- 
|tuacją, ale zabrak!o strzałów, Gdy, na 
domiar złego. stracili wskutek kon- 
| tuzji Kopecky'ego, los ich został prze- ` 
| sądzony. Po przerwie Kopecky wrócił 
iale Brazylijczycy panowali już nad 
"sytuacją; w 12 min. wyrównał Leoni- 
idas, w 24 min. Roberto ustalił wynik 
dnia. Tym razem gra była spokojna. 
| Widzów było 18.000. 


N. S. 


e e W WWE 


Państwowa Wylwórn 
krzewi sport 


ia Prochu w Pionkach 
i strzelectwo 


i 


| 


i 
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Pionkach zdołała skupić amatorów s! 
go sportu. Pierwsze zawody w strze | 
laniu do rzutków zorganizowała P.W.P. | 
w 1935 r. w Radomiu. W zawodach tych ! 
brało udział 32 zawodników. W 1936| 
roku odbyły się zawody w strzelaniu ! 
do rzutków już w Pionkach. Brało w! 
nich udział 65 zawodników. W roku 

ub. urządzono po raz pierwszy zawody.: 
tego rodzaju w Warszawie na strzel- ! 
nicy Polskiego Związku Łowieckiego. ! 
Do zawodów stanęło 72 zawodników. 1 
W br. odbyły się strzelania do rzut-| 
ków w dniach 5 i 6 czerwca w War-! 
szawie i zgromadziły 126 osób, mię- 
dzy innymi mistrza Polski p. St. Roi 
senwertha oraz innych znakomitych 
myśliwych. Za niewątpliwy sukces P. | 

P. należy uznać zgromadzenie na 

standzie tak znacznej ilości zawodni- į 
ków ze wszystkich stron Polski, dzie 
ki czemu zawody organizowane przez; 


tę instytucję noszą nazwę ogólnopol-/ 
skich. 


Wyniki osiągnięte w br. przez po- 
szczególnych zawodników świadczą o 


i końcowej, j 
| uległa jednak AC w 
| Pozostałych sekcyj lepi wija 
i sie bokserska, dla kina cp. ciarpz ku 
bież. czyni starani tei klub’ ro 

i ,aTania o trenera. Pracę 
sportowa ułatawia stad 
' na terenie P. W, P. na b BE aku 
ije się boisko piłki nożnej, mą sort 
'wych oraz bieżnia i Skocznia. Prócz 
! tego klub , posiada ,6 kortów teniso- 
wych i bóisko hokejowe. Rozwój ktu 
ku w znacznym stopniu warunkuje du 
| że poparcie dyrekcji P. W. P., z Dyr. 
Nacz. inż. J. Protem na czele, która 
wybudowała potrzebne urządzenia 
sportowe i która pomaga stale klubo- 
wi w jego pracach, oraz — jnicjaty- 
wa prezesa klubu, którym od czasu 
i założenia do chwili obecnej jest p. W. 
, Dróżdż. 
Obok wyżej wymienionych gałęzi 
| sportu na terenie P. W. P. rozwija się 
|= sport _ myśliwsko-strzelecki, 
który w latach ostatnich zanikał w na 
szym kraju. 


1100), ili 


| pkt. ną 
IR, P. 


Inicjatywa P. W. P. wi 


stałym wzroście poziomu tego piękne ! 
gO Sportu. P. W. P. dzieli zawodni- | 
Ów na dwie klasy: A t B. W klasie A 
Pierwsze miejsce w br. zajął p. W, 
zierenhirte z Warszawy (97 punktów 
P 189 możliwych), II miejsce zajął p, 
„ Ob telewicz z Pionek (95 pkt. na 
miejsce p. St. Rosenwerth (91 | 
a 100). W klasie B I m. zajął p.i 
eil z Poznania (89 na 100), II p, 
Pakowski z Pionek (83 na 100). 


p wody organizowane przez P. W. 
a SZA się wielką popularnością 
że w pyŚliwvch, którzy utrzymują. ' 
TAA * Oiscę strzelania do rzutków są 
dów „„gpiej organizowane od zawo- 
= i międzynarodowych. urządzanych 
A nnych państwach. Nadmienić nale- 
zawod w br. poraz pierwszy użyto na 
<m . ach nabojów śrutowych wyko- 
pe Ch w całości w kraju, dzięki cze- ; 
w tej jczaleźniliśmy się od zagranicy 
k A dziedzinie, co stanowi poważny 
rok naprzód w rozwoitt pirzelectwa. 


(hr.). 


| 
| 
| 


również odczuć | 


e e 
Kispesti — 
) 
Í 
WILNO, 16.6. — Tel. wł. 
„przez 2 dni gościła drużyna węgierska Kis- 
pesti, która rozegrała w pierwszym dniu 
| mecz z miejscową Makabi. Węgrzy pokonali 
zespół wileński, który w tym sezonie naj- 


: prawdopodobniej będzie reprezentował bar- 


| wy Wilna w walkach o wejście do Ligi, 7:2. 


Makabi wystąpiła w swym najsilniejszym 
składzie, nie potrafiła jednak przeciwstawić 
się lepszej o wiele grze węgierskiej. Najlep- 
szymi graczami w Makabi byli Nicbery na 
środku ataku, Schwartz JI i bramkarz. Sę- 
dziował p. Schnelder. 

W drugim dniu Kispesti apotkał się z WKS 
śmigły. Po zaciętej I dość emocjonującej 
walce wynik był 4:4 (1:2). Drużyna wileńska 
wystąpiła do tego meczu bez swego najlep- 
szego obrońcy Zawieł, który został kontuzjo- 
wany na meczu z Polonią. Okazało się, że 


kontuzia Zawiei nie jest specjalnie grożna i! 
po krótkiej przerwie wystąpi on znów przy- : 


puszczalnie nn meczu z ŁKS w Łodzi. Po- 
nadto w drużynie wileńskiej zabrakło środ- 
kowego napastnika Pawłowskiego. 

Drużyna węgierska wystąpiła w sktadzie 
Identycznym jak na meczu z Makabi, x grą 
swofą mocno rozczarowała publiczność wi- 
leńską. Węgrzy poza lepszą techniką niż śmi- 
gty i szybkością. nie specjalnego nie zade- 
monstrowaH. śmięty także miał słaby dzień. 
Drużyna wileńska w  zastraszający snnób 
traci szybkość. żywiołowość i twardość, za 
pomoca to których walorów zasłużyła na 
awans do ligi. Najlepszym graczem w ataku 
hył Wilczek. w pomocy wybłjał sie Hajdni I. 
Ohrons spełmiła swe zadanie. W bramce o 
wiele lepszy byt Łoś który po Strzeleniu 
2-ef bramki zamienił Czarskicgo. 

Początkowo przewagę ma śmigły. ale pierw 
8zx bramką uzyskujR Wegrzy. W 22 min. 
w'liczek podaje Baloskowi. który długim 
strzałem wzyskułe wyrównanie, jednak w 32 
min. Nemes ustala wynik do przerwy 2:1. 
Pa fprrerwie przez pierwszv kwadrans 7de- 
cydow ma przewagę ma Śmigłv. Jeden z jego 
atakow kcuczv sie strzałem Rioka koło wy- 
biegającego bramkarza weẹgiersklego. Ten 
sam gracz w 6 min. 7 przeboju nzyskuje nro- 


wadzeni* WW 5 =a, Nemes iowa wvrów- 
nuir, = ¿z zamieszania zdobywa 

` hrè *ynik dnia ustala w 32 
i Tatuś z festopadiega wypuszcs^nia 
wiiczka. 


RUCH MA TRENERA 


Z dnem 15 czerwca rozpoczął ewą pracę 
w Ruchu słynny ongóć iniemacjonał wcg er- 
sk: (napastnk), Fogi I, starszy brat trenc- 
ra poznańskiej Warty. Weger zakontrakto- 
wany na razie na 3 micsięce. (hr). 


WŁOSI WYGRYWAJĄ Z FRANC 


— w Wilnie | 


JĄ 


w drodze do półfinału mistrzostw świata. 


Śmigły 4:4 


W.K.S. Grodno mistrzem 
Białegostoku 

gier . bramki 

Ww. K. S, Grodno 12 w: 710 
Makabi Grodno 12 16 26:39 
Makab. Białystok n 14 25:17 
Ognisuo Białystok 1 12 20:14 
Warma Grajewo 10 9 26:16 
Hapoel Białvstok 12 6 14:56 
Legon Łomża 12 0 0:% 
Legion przegraj wszystke mecze v. ©. 


woboc ncuszczonia zobowiązań na rzecz 
'Kłobów I Ol:ęgu, Do „B“ klasy spada poza 
em Hapoci. 

Mistrzostwa Wołynia 


ger pkt. bran 
P. K. S. Łuck n 16 8:15 
Hasmonea Równe 9 13 22:14 
Pogoń Równe n 13 21:13 
W. K. S. Łuck 12 12 28:19 
Sirzelec Kowel 12 n 2:37 
IK K. S$. Krzemieniec n 8 16:25 
Hasmonea Łuck 10 8 12:21 
Strzeiec Jan, Dol. 12 7 22:31 


Pogoń (Brześć n.B.) zdobyła mi- 
strzostwo kl. A Poleskiego OZPN. O- 
statni mecz o mistrz. okręgu wygrała 
Pogoń z Orłem (Pińsk) 6:0. 

Unia bez konkurencji 

Na czele tabel: Lub. O. Z. P. N. Groe: 
bez straty punktu WKS Una, kióra ostatn 
pokonała wceldera tabch WKS Chelm 
stosunku 9:3, a Ickatnego cywala LWS 3 
Do klasy B spada Heiman łłamośc) ; r 
6luzjować sę z WKS (Zamość), n.ęzrzęege 
oym dotąd w PZPN. Kandydatem na wejście 
Go klasy A jest Hapoel (Lubin), Hrowadża- 
cy w tabel przed Mzkab. (Lubi 2), 

OSTRÓW WLKP, K. P. W. =- UNIA (Ko- 
ściaq) 11:2 (6:1) o wclsce 
Eramif udobyk: Urbaniak 4 
C:eśl ński, 

CHORZÓW, 16.6. — Tel. wł. — 
Vorwaeris (Gliwice) 4:1 (1:0). 
sksH: Wostal dwie, Pyt» 
uraz Piesczrz dla gości. -<zlował p. Bryc 
zupełwio durre. Widzów swoja 1.00% Wice 
msz Polski pomscił porażkę Ruchggit przed 
«iiku tygodni, ale mimo wyrażnegi wycię- 
stwa nie zachwyc!! bynajmniej; grał nie ta- 


AKS — 
Bramki uzy- 
Piontek dia AKS 


dnie. Na wyróżnienie zasługiwała para beków 
oraz pomocnicy Hętkowski i Skrzypiec. Atak 
bezbarwny. 

U równie fair grających Niemców dnsko- 
się reprezentacyjny 
grat b. 


nale spisywał 


Kubisch. Atak A 


efektownie. 


czyni przegląd dorobku Sporto 
lecia istnienia tego klubu. Obec 
wielu -czołowych sportowców 
cy zawodowej znaleźli doskona 
nie postawionych sekcjach spor 


PREZYDENT MIASTA STARZYŃSKI 


wego K. S. Syrena, z racji 10-cło 
nie w barwach Syreny startuje 
warszawskich, którzy obok pra- 


le warunki do treningu w świet- 


towych klubu, liczącego 1700 


członków. 


EPILOG 


| Wagi ciężkie: Piłat i Pichot w towarzystwie sekundantów i sę 
dziego rir:.gowego. 


MECZU 


PRZEGLĄD SPORTOWY Piątek, 17 czerwca 1938 r. 


bam 


Polska - Francja 14:2 


Triumf cyfrowy, który nie daje pelnego zadowolenia 


Polska pokonała w środę wieczo-!tego dla Polaka. Coraz więcej chaosu wszelką cenę. Grandjean nie chciał je- 


rem Francję w stosunku 14:2. 15.000; 


było w jego akcjach, coraz mniej cel- 


dnak iść na deski, nie chciał zostać 


widzów, które za możność oglądania | ności, coraz mniej skuteczności. Jasiń-. workiem treningowym. A zapał Kol- 


tego triumfu zaplaciło z górą 25.000 
zł, opuszczało stadion Wojska Poi- 
skiego z uczuciem zawodu. Było bar- 
dzo zimno, a mecz nie rozgrzał niko- 
go. Był po prostu nudny. 

Był nudny, gdyż poziom boksu de- 
monstrowanego przez obie drużyny 
nie zachwycił. Był nudny, gdyż nie | 
był najlepiej zorganizowany. Publicz | 
ność zbyt oddalona od pola walki, nie 
miała dostatecznego kontaktu z wy-| 
darzeniami na ringu. Niepotrzebnie 
zrobiono ten alarm z zamykaniem 


ski został wypumktowany w sposób 
niemal klasyczny. 
Bernardi — klasa 


czyńskiego gasł z każdą sekundą; 
ciosy były coraz mniej celne, zasłona 
Francuza coraz trudniejsza do prze-| 


dzi trafiał dobrze z kontr. Potem 
Czortek wpił się w przeciwnika, by 
w trzeciej rundzie stracić impet i za- 
kończyć mecz serią nieładnych klin- 
czów. 

Pisarski miał za przeciwnika naj- 


Jeszcze więcej pokazał jednak Ber- bicia. riposty coraz częściej znaczyły | Słabszego i najwyższego Francuza — 


nardi, bo miał przeciwnika lepszego Ciało i twarz Polaka. „Najlepszy bok- | Rioult. 


Polak ustawiał go swą le- 


o klasę. Seriami z obu rąk doskonałei Ser Świata” nie powinien tak kończyć wą i trafiał dowolną ilość razy. Nie- 


marki zaskoczył Rotholca. Dwa proste 
Rotholca niewiele zmieniają w sytua-! 
cji. Rotholc widzi, że na technikę, na 
szybkość myśli i akcji nie ma sposo- 
bu. Trzeba więc szukać ratunku 
wymianie ciosów. Istotnie w młócce ; 
pięściami Polak zyskuje początkowo 


w Faktem jest, że Jasiński, Rotholc, Ko-| | 
|walski, Kolczyński, Czortek, Pisarski, minuty. Francuzowi pękła brew i sę-lgo tylko trzy razy na deski (dwa razy 


walki. j 


Być może, że to brak Stamma, ie-| 


go reżyserii, iego rozkładu sił wpły-; 
wał na fatalne trzecie rundy Polaków. 


walczyli w trzeciej rundzie o klasę | 


bram o g. 8.30. W rzeczywistości wpu- | przewagę, trafia Francuza dotkliwie, |SoTzel niż w pierwsze. 


tej, większość widzów przyszła jednak 
wcześnie i marzła pół godziny. To nie 
było najszczęśliwsze pociągnięcie pro- 
pagandowe. 
Za zimno — za długo 

Na domiar złego początek meczu o- 
późniono, a przerwy między walka- 
mi były stanowczo za długie. Miał ra- 
cję Związek Lekkoatletyczny, że ©- 
bawlał się konkurencji boksu. Środo- 
wy wieczór nie zachęcił ludzi do o- 
glądania spotkań polsko-francuskich, 


Jedynym sukcesem był więc impo- 
nujący stan kasy. Bo sportowo spot- 
kanie zawiodło. Francuzi niewiele ©- 
biecywali — to prawda. Mówili 
wprost: boks amatorski traktowany 
jest u nas po macoszemu; najlepsze 
jednostki idą od razu do obozu zawo- 
dowców. 

Ale myśmy po cichu oczekiwali, że 
odkryjemy jednak wśród ośmiu pię- 
ściarzy jeśli nie Micheletów i Des- 
peaux, to przynajmniej paru kandyda- 
tów na przyszłych mistrzów olimpii- 
skich. Odkryliśmy co najwyżej jed- | 
nego — koguta Bernardi 

Zapewne nie można odmówić Fran- 
cuzom niezlej szkoły. Ale ich boks 0- 
party jest przede wszystkim na do- 
brej zasłonie, na za dobrej zasłonie. 
Trudno: pojedynek przez trzy rundy 
ze szczelną gardą nię stwarza wido- 
wiska porywającego. A ostatecznie 
tak wyglądały niemal wszystkie spot- 
kania polsko - francuskie. 

Chlubnym wyjątkiem pod tym wzzlę 
dem były dwie pierwsze wagi. Mu- 
cha Perrier ruszył z pasją do ataku, į 
nadział się na parę czystych, dosko-| 


szczano publiczność nawet po s 
| 


ale impet jego prędko się kończy i 
technika Francuza, czystość i celność 
ciost znów dochodzą do głosu. Fran- 
cuz tej walki nie przegrał, choć wer-, 
dykt sędziów głosi co innego. 

Na tym skończyły się jednak „wznio į 
sle" punkty drużyny francuskiej. Trzy 
następne wagi były jeszcze popraw-| 
ne, trzy ostatnie wręcz słabe, Wal- i 
ter, Bourgeois i Grandjean paraliżo- | 
wali przynajmniej skutecznie ataki: 
Polaków, wykorzystywali dobrze każ- | 
dy moment osłabienia ich impetu. Po- 
zostali Francuzi odgrywali właściwie 
żałosną rolę, choć ich przeciwnicy ; 
byli słabsi niż koledzy z lekkich wag. | 

Stanowczo trzeba na przyszłość u- 
stalić inną kolejność spotkań. Wabec 
chronicznego braku wag ciężkich w, 
całej Europie, mecze powinny koń- | 
czyć wagi lekkie. Chodzi o końcowe. 
wrażenie, które wynosi publiczność. : 
W środę było ono fatalne. 

Fatalne ostatnie rundy 

Nie tylko jednak poziom końcowych 
walk meczu źle się przysłużył propa- 
gandzie boksu. Poziom ostatnich rund 
każdego spotkania był też nieszcze- 
gólny, zacierając wrażenie doskonałe- 
go początku, I to mamy za złe Pola- 
kom: nie byli oni kondycvinie dosta- 
tecznie przygotowani do meczu, za- 
czynali świetnie, kończyli chaosem. 


(Toteż publiczność niezawsze rozwnia- 
ła zwycięstwa swych pupilów. 


Czy choć raz wybuchł huragan 
braw po ogłoszeniu werdyktu sędziow 
skiego? Nie, przeciwnie, widownia 
czasami była jakby zażenowana. 

Naiwiększy grzech pod tym wzglę- 
dem ina na sumieniu Kolczyński. Rzu- 


«ił się z furią do ataku, zaimponował 


nałych kontr Jasińskiego, nie speszyi |igradem ciosów mocnych, szybkich. cel 


stę tym, dalej atakował swymi krót- 
kimi ciosami z obu rąk. Za dużo bylo 


e?" 


Francuzi, którzy z góry przygoto- 
wani byli na porażkę nie przyjęli jej 
zbyt tragicznie. Wychodzą z założe- 
nia, że zrobili wszystko co leżało w 
ich mocy, aby wybrać nallepszą ó- 
semkę i dobrze ją 'przyzgotować. 

Trener Bernstein: 
„Wasi są b. silni''.« - 

— Nasi chłopcy dobrze się bili — 
mówi trener Berstein. — Prawda. że 
byli należycie przygotowani?... Cóż, 
kiedy wasi bokserzy są tacy silni! 

— A który się panu najlepiej po- 
dobał? 

— Piłat zrobił na mnie duże wraże 
nie. Bije bardzo mocno, właśnie w 
momentach, które się do tego najbar- 
dziej nadają. 
się Czortek, gdyż posiada wielką 
zaletę, mianowicie ani przez chwilę 
nie da odpocząć przeciwnikowi i nie 
pozwala mu się skoncentrować. 

— No, a Kolczyński? 

— Bez wątpienia jest to klasa mię: 
dzynarodowa, ale musi się więcej 
kryć. 

— Z pana ósemki nikt nie zawiódł? 

— Najsłabszy był Rioult, inni dali 
z slebie co tylko mogli. Bernardi za- 
służył na remis, bił się b. dobrze. 


PRZYJACIELE R 


P. P. J: Z. | O. T. — Katowice. 
Plany Panów nie są łatwe do zreali- 
zowania. Automobilkluby nie wysta- 
wiają dokumentów podróży dla samo- 
chodów bez ścisłego wymienienia kra- 


ja t terminu powrotu, gdyż byłoby to, 
sprzeczne z międzynarodową umow | 
„najwięcej Oraadies" i 
„ski kuchcik w”duie się szczęśliwy 
"wytrzymał omba: 


gwarancyjną. Dokumenty wystawia 
się najdalej na okres jednego roku — 
samochód, wracający po okresie dłuż- 
szym niż jeden rok. musiałby być trak 
towany przez graniczne urzędy celne 
jako samochód „obcy“, podlezalący 
odeniu. Z powyższego wynika, że sta- 
ranla należałoby rozpocząć od mini- 
sterstwa skarbu w celu uzyskania po- 
zwolenia na „wyprowadzenie”* samn- 
chodu z Polski na okres czasu dłuż- 
szy, niż jeden rok. Bliższych informa- 
cyj w tel sprawie udzielić może Auto 
mobilklub Śląski (Katowice, PI. Woi- 
ności 12), względnie Delegatura Pol- 
skiego Touring Klubu w Katowicach. 
Niemieckiej drużynie piłki ręczne] 


Warszawie. 

Wesgierskiej drużynie Kispesti dzię- 
kujemy za miłą pocztówkę z okazji 
pobytu w Wilnie. 


P. Lut. Brześć n.B. Dziękujemy. | 


Z telefonu nie skorzystamy 


Opinie gości francuskih 


Nie mniej podobał mi; 


| rzony. 


i migi. Tym i 


f Barbiilonem: 


z Warszawy dziękujemy za pozdro-; 
włenia przesłane z okazji meczu na 


; Doroba or "ntuie sie o co chodzi. 


mych. Wiedział, że wymaga się od| 
niego nokautu i chciał znokautować za | 


„Rothole przegrał"... 
— mówi p. Guelpa 


Kierownik drużyny P. Guelpa, któ- 
ry był jednocześnie sędzią punkto- 
wyn, uważa, że Bernardi wygral z 
Rotholcem, ale nie ma  wyczaju 
kwestionować wyników. Jest jednak 
zdania, że Barbillon został skrzyw- 
dzony, ponieważ rana nad okiem po- 
wstała na skutek uderzenia głową. 

„We Francji Doroba zostałby 
zdojywalifikowany. Nasi sędziowie 
Saająs tym punkcie bardzo wrażliwi i 
spocjalnie obserwują czy nie ma ude 
rzenia głową. Z waszej ósemki podo- 
bał mi się najbardziei Czortek i Pi- 
łat, Wasz wysoki policjant zaimpono- 
wał mi ciosem. Macie doskonałą pu- 
bliczność, która zachowywała się bar | 
dzo sportowo. Frekwencią byłem odu | 

Czortek — najlepszy! 
— to opinia duńskiego arbitra 


Sędzia duński, Maincke, jest niej 
mniejszym zwolennikiem Czortka. U- | 
waża go za najlepszego w ósemce: 
polskiej. Co do wyniku walki Rotholc 
Bernardi twierdzi. że Spotkanie 
miało charakter wybitnie remisowy. 

Maincke, który jest prezesem Bok-' 
serskiego Związku Duńskiego, prowa- 
dził w Warszawie pertraktacje z 
PZB w sprawie oficjalnego spotkania 
Polska — Dania. Obie strony doszły 
do porozumienia, że mecz odbędzie 
się w kwietniu rp. w Kopenhadze, 

Przy sąsiednim stoliku toczy się 
dyskusja na migi pomiędzy , Rothol- 
cem a Bernardim. Spełniamy rolę tłu 
macza. 

— Nicch go pan spyta — pro- 
st Rotholc, — czy uważa się słusznie 
za pokonanego i dlaczego. 

Rycerski Francuz 


— Ponieważ byłeś lepszy, — Qdpo | 
wiąda bardzo po dżentelmeńsku Fran 


cuz. — Pewfle odczuwaieś w zwa! 
ciach, że jestem od ciemne owźszy. 
— No tak replikuje Rotholc, — 
przecież ja mam wierny muszą 
wagę. 
— Ale ten Szapsło bljè mocno z o- 
bu rąk — „yznaje Bernardi 
Przy okaz!! wsposrinaczy, że Ber- 


nardi otrzyma! speciàiną nagrodę ża | 

stoczenie naliepszej walki wieczaru. | 
Na siłę ciosu Polaków narzekaja 

Pichot. Par 

c 

owenie Kolez 


„skiego i nie Doszedj ma deski 
tel okazii ne *taruje się dyskusia, d 
czego Kolczyáski mk malo bil w 2 
i łądek. 

— Bo nie Gig! — zzbicra głos Sz 
dło. — (irandlcun sk dobrze bloko- | 


wał żołądek że Koiiz  porozbiiatby | 
sobie ręce. Ale Jak szedł Piłat?.. Nic | 
mogłem go "0. :ać! | 
Czo0'o, czy głowa? | 

Jeszcze jeń:a gorica dyskusja na| 
en pomiędzy Doroba af 
Irancuz jednym palcem | 
woje zakłeione pla 


wskazuje nì 
Iregim na głowę Dore- 


[i 
trem oko £ | 
E Non, n9t, — zaprzecza uwaiłow 
nie t wskaż” e na swoją pięść. i 
Dyskusja Þe dala rezuliatu f 

x 


A s 


|czątkowo trzymał się defensywy; 


Szermierz Kowalski 

Najmniej zaniedbania miał może pod 
tym względem Kowalski. Dał on praw 
dziwy pokaz szermierki pięściami. Fo 
zię 
ki doskonałej pracy nóg i elastycznym 
unikon, był jednak zawsze gotów do 
kontry i do kontrataku. Znakomite 
zwłaszcza było przechodzenie przez 
lewe proste Bourgeois i riposty ha- 
kami z prawej 
znokautował Schmeling Louisa, W dru 
giej rundzie Kowalski atakował nawet 


(Francuza, by w trzeciej opaść na Si- 


łach i pozwolić sobie na chaotyczną bi 
jatykę, z którą mu bardzo nie do 
twarzy. 

Trudne zadanie miał Czortek, któ- 
ry musiał przezwyciężyć nie tylko 
szczemą gardę Waltera, ale i przewa 
mu co 


udawało. Francuz pozwalał 


gę wzrostu. Początkowo mu się to s 


Takimi właśnie hakami: 


stety i Pisarski w trzeciej rundzie 


ac się w bijatykę z powodu utraty 


2 minuty Doroby 
Doroba walczył z Berillonem dwie 


dzia p. Zapłatka przerwał walkę. Zu- 
pełnie słusznie; gdyby Doroba trafil 
jeszcze parę razy w ranę (a na pew- 
no by się tak stalo), koutuzja mogla- 
by stać się groźna, kto wie może za- 
kończyłaby karierę sportową Francu- 
za. Boks amatorski jest szermierką 
pięści, nie — jatkami. 

Piłat miał niewdzięcznego przeciw 
nika. Pichot walczy trochę po staro- 
świecku, nadto nie wygląda reprezen- 
tacyjne; jest niski, gruby I siwy — 
jest Śmieszny. Publiczność oczekiwa- 
ła, że Piłat go rozniesie, Polak posłał 


E ośmiu), Francuz wstawał, otrząsał 
w ł wałczył dalej. I tu propagando- 
Ja Polak nie uzyskał sukcesu, choć 
Wydk walczył dobrze. 
„//YRraliśmy z Francuzami 14:2, ale 
nie uważajmy tego za triumf. Druży” 
na polska nie porwała publiczności. 
nie poreaa fachowców. Zapelnił za 
to kasy "ZB. Niech te pieniądze Z0- 
staną obrócone ną przygotowanie na- 
szych reprezentantów. W sierpniu ma 
my mecz Z Włochami, jeśli nie weż- 
mierny się Od razu poważnie do pra- 
cy, spotkanie to przynieść możę pierw 
szą klęskę boksu polskiego. Ste. 


Jak się mialy rzeczy na ringu 


portier wygrywa z Jasińskim 
erwsza runda bynajmniej nie 

porażki Polaka. Jasiński PRA ori Wan 
trzymuje Francuza na dystans, Szereg ata- 
ków Perriera, kończy się dlań niepowodze- 
nlem. Liczymy trzy czyste kontry, zalnka- 
sowane przez francuską muchę. Jeszcze je- 
den celny prawy sierp Ślązaka | Francuz 
orientuje się, że bezpieczniej będzie walczyć 
w zwarcłu, alc to już koniec rundy. Starcie 
to jest wygrane pewnie przez Polaka. 


W drugiej rundzie sytuacja się zmienia, 


W trzeciej orientujemy się, że Perrier jest 
w dużo lepszej kondycji fizycznej. Jest szyb- 
szy i dobrze tańczy w ringu, jednym sto- 
wem, jest stroną ntakającą. żlązak vozda w 
chaos, często na ślepa Sygiałizz,, I prze- | 
strzelłwuje co chwile. Na jego dobro zapisu- 
emy jedr* ciny cios w żołądek, ale to zbyt 


s Tri 5 5 : y 
najwyżej na jeden cios, a w odpowie- | mała, ! sirier wysoko wygrywa rundę. 


36 zdjęć 24x36 mm. 

obiektywy f.3.5, f. 2.8. 

lubf.2. Migawka 
Compur. 


P 


System ratalny 

„Ko dak” umożliwia 

nabycie Retiny na raty 

12 mies. przy małej 

wpłacie gotówkowej. 

Informacje w fotoskła- 
dach 


==$zybkość 
= sssdecyduje/ 


I ni 
konać dobre zdjęc a matowa 
trzeba również działać szybko| 
i sprawnie. Tę szybkość i pew- 
a ność fotografowania daje apa- 


2. 


w fotoskładach. 
Cn 1 


PP. 


ie tylko na boisku. Aby wy- 


rat 
odak- 
i wysokoczułe błony 
anatomic 
Żądać 


Kodak Sp. z 0.0. 
Warszawa, 
Pl. Napoleona 5. 


Perrier skraca dystans, inicjuje ataki na żo- | 
łądek, a lewą coraz częściej dobiera się do; 
szczęki. Jasiński wyraźnie traci siły | prze- | ZAczyna przeważać 
| grywa rundę. R 


Rotholc wygrywa z Bernerdim 
Bernardi zaczyna bardzo energicznie, npo- 
nosi go“ francuski temperament, którym za- 


skoczył Rotholca. Bernardi dużo trafia, a 
Rothołc początkowo nie może się skoncen- 
trować. reszcię prawy lewy warszawiani- 


na odrzuca na chwilę Prancuza. Dochodzi do 
ostrej wymiany ciosów. Bernardi trafia czę- 
śclej, ale ciosy Rotholca, jakkolwiek rzadsze, 
sprawiają więcej efektu. Starcie wygrane nle- 
znacznie przez Prancuza. 
SE drugiej nadaj duże tempo i ostre wy- 
any ciosów, Oko często nie jest w stanie 
nadęzyć za uderzeniami. Stopniowo Rothoic 
i odzyskuje inicjatywę. 
e wygrana przez e wej m 
ostawilm st:relu Rotholc 
qwałlowny atak. Prancuz kale Zo: © 
korpus ł kilka soczystych ciosow w srczętę 
W chwili gdy Rothole ma wyrażną przewa- 
ge kierownik waiki przerywa mecz, gdyż 
Francuz ma rozwiązaną rękawicę. 
Była to chwila przełomowa, Bernardł ła- 
ple nowy oddech | już do końca ma przewa- 
Re, Rothole nie wytrzymuje kondycyjnie fini- 
szy | wyrażnie słabnie. Runda wyrównana, 
a może nawet z przewagą gościa. Najstusz- 
niejszym Fade dy ag I bytby wynik remi- 
p Ale regulamin przewiduje tylko zwy- 


ZRCK wygrywa z Walterem 
eTWszą runda jest rozegrana prze: 0- 
laka na półdystans. A E e aE Ror 
dzo dobrze luki w gardzie Waliera, ale ten 
ma długie ręce I również kilka razy dosięga 
Polaka, Runda wyrównaną, Już w drugiej 
Czortek okazuje się dużo szybazy, nadaje ton 
| narzuca inicjatywę. ..Sledzi' łac na swym 
przeciwniku, że ten nie jest dopuszczony do 
głosu. Runda wygrana pewnie przez Czortka. 
W trzeciej Czortek pozwala sobie cornz 
częściej na walkę z dystansu i trafia dobrze. 
Ciosy jego przechodzą w serie, przy czym ło- 
łądek i serce Waltera jest pod „gestym 
em; Runda wysoko wygrana przez 
zortka. 


Kowalski wygrywa z Bourgeois 
Na początku walk} Kowalski trzyma się w 
defensywie. Wyraźnie obserwuje przeciwni- 
ka i czyha na kontrę. Już zdaje się, że ronda 
upłyme pod znaklem równości all, gdy nagie 
Polak kontruje z prawej i natychmiast trafia 
a lewej — clos ten dubluje i zapewnia aobie 
przewagę. 
W drugiej Francez dąży do zwarcia, ale to 
jest tylko marzenie. Kowalski woll rozwią- 
zać pojedynek na dystans. Coraz czętciej 


y z wiefką szybkością | trafia 
bardzo czysto. Rundę wygrywa zdecydowa- 
nie. Na finiszu inicjatywa należy catkowicie 
do Polaka, który zresztą, jak niemal wszys- 
cy blaołczerwoni, zdradzał  niedociąznięcin 
kondycyjne. 


Kolczyńsk!i zwycięża Grandjeana 

Kolczyński bezzwłocznie przypuszcza gwał- 
towny atak. Jest zupełnie jasne, że nasz 
triumfator amerykański dąży do jak najszyb- 
arego nokantn. jak się nam po walce przy- 
znał, było tak w istocie. Bał się, że wobec 


Rozmówki z na 


W obozie pięścierzy polskich po wysokim 
zwycięskim meczu € Francję panował oczy- 
wiście nastrój radosny. Wszystkim dopisywał 
humor, W ewo!m żywiole byt Czortek, który 
w drodze do hotelu Royat ciągle draźmi 
Kotczyńskiego okrzykami: „Niech żyje Kot- 
kel..." Jedynie speszony byt swoim wysie- 
pem debietant Jasiński. 

— Zatykato mnie — mówi młodziutki, sym 
patyczny Ślązak. — Nie przyzwyczajony jo- 
etem do meczów na otwartym powietrzu. W 
innych warunkach  stoczyłbym napewno 
dpezą walkę. 
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Przed 8-mą rundą ligową 


W Krakowie, Wista — Pogoń. 
W Poznaniu, Warta — Warszawian- 


A 
W Łodzi, ŁKS — Śmigły. 
W Wielkich Haidukach, 
Cracovia. 

Poprzednieł niedzieli trzy czołowe 
w tabeli drużyny straciły punkty, a 
następne cztery zanotowały je w przy 
chodzie. Stąd wynikło znaczne „zagę 


Ruch — 


Szczenię* całej stawki ligowej. Rów- 
meż 1 w grupie maruderów zaszło to 
no, gdyż sukses Polčnii, przy po- | 
iżkaci Śmigievc raz ŁKS =- zbli- 
żył ię trójkę do Sienie 

Nadchouzath © ię pel- 
na. Odpoczyt wc) AKS 
i Polonia. 

W Łodzi ro: (mie się Pozycia | 


a 


PETEREK 1 
słodzą z muru przebiz 


Śmigłego  (osłabionego zresztą bra- 
kiem Zawieji) na najbliższą przy- 
szłość. Jeżeli straci 1 tu punkty — to 
trudno mu będzie znaleźć lepszego od 
ŁKS dostarczyciela. A łodzianie są sa 
mi bardzo potrzebujący 1... gruntow- 
nie zmieniają w tym celu skład, luzu- 
jac m. in. weterana Karasiaka. 

Po zwycięstwie nad Ruchem Pogoń 
sprawdzi swą nową formę, z Matia- 
sem, na boisku Wisły, która wystąpi 
bez Artura. W razie powodzenia — 
krakowianie wysuną się ew. na dru- 
gie miejsce. 

Ruch szykuje się do zatarcia wraże 
nia „konfuzjii lwowskiej" i Cracovia 
bez Pawłowskiego w bramce będzie 
miała w Hajdukach ciężką przeprawe- 


|Stawką meczu jest przecież prowa-| 


dzenie w tabeli! 


WILIMOWSKI — JAKO WIDZOWIE 
‘ki swoich kolegów z Pogonią we Lwo- 


wie. Znałe. t sie za bramką po kontuzjach. 


Pokonane na „występach gościn- 
nych* —Warta i Warszawianka, zmie 
rzą się w Poznaniu. Szanse gospoda” 
rzy uzasadnia tradycja wysokich z% 
cięstw w tym sezonie na własny"! 
boisku. PO mai 

Jeżeli by wszystko poszło s” X 
nie“ tabela po niedzieli może wysłą 
dać następująco: 

1) Ruch 

2) Warta 

3) Cracovia 

4) Pozoń 

5) Wisla 

a Warszawianka 
ZPA. K. S. 

8) Ł. K. S. 

9) Polonja 

10) Śmięły 


lak było dawniej 
WISŁA — POGOŃ 
1:4 i 


1927 Ę i 0:2 
1928 611 i 2:0 
1929 4:2 i 3:1 
1930 2:2 i 3:0 
1931 w2 i 2:2 
1932 0:1 I 2:1 
ma 0:1 i 11 
1934 2:0 i 0:3 w. 0 
1935 1:3 i 34 
19% 2:1 i 0:2 
1937 2:0 i 0:1 
RUCH — CRACOVIA 
1928 4:1 i 2:2. 
1929 3:0 i 0:0 
1930 1:0 i 0:3 
1931 1:4 | Ha 
1932 1:31 i 2 
1933 1 4:) I o 
1933 1. 3:1 i 3:1 
1934 3:0 l l 
ia ou 3 
H y ri 
WARTA — WARSZA TANKA 
ża BZ 
i AB 
1930 4 ai 
1931 3:2 i 1:2 
1932 0:0 i 1:2 
1933 3:2 i 3:2 
1 8:0 i 0:2 
1 131 i 3:1 
1 193% 2:4 i 5:1 
1937 11 t 2:3 


niedostatecznego treningu może wyp=™ć el 
biej w końeowej fazio walki. z kj 
Kolczyński bardzo dużo trafia, Ue Pras- 
cuz jest zakryty, szczegójniej dobrze Dioku. 
|e żołądek. Ciosy Kolczyńakiego spadaja pe- 
wyżej szczęki i nie Wywołują większego 
| efektu, kilka z nich, nieatęty pruje powie 
trze. Widownia przeżywą chwile emocji, 
gdyż niektóre sierpy | Podbróduj są tak «9 
czyste, że wydanie SIę. 20 Girandienn sowimien 
być zmiecie” singu. Ambitne r-cetrzy> 
muje on bsmba wanie, ale brzegrywą sar- 
cia hzrzzo wys 
Druga rund* ;osiada podobny charakter. 
Kolczyński bijc cu sił starczy. Orandjean kij. 


ka razy się chwieje; przez moment ice jakby 
zamroczony, ale szybko przychodzi do sie» 
bie. Szuka zwarcia — to jedno może go uras 
tować. Runda wysoko wygrana Przez Polaka. 
W trzeciej Kolczyński, zgodnie ze swymi 
przewidywaniami, nie wytrzymuje tempa. 
Jest teraz nieco wolniejszy i Grandiean kike 
razy zdobywa się na atak. W rezultacie I ta 
cunda jest pewnie wygrana przez Kolczyń: 
ego. 


Pisarski wygrywa z Rloultem 

Pisarski po kilku skrzyżowaniach rękawie 
orientuje się, że mn do czynienia ze ałab 
przeciwmkiem. Nabiera pewności siebie; Bez 
trudu ustawia lewą przeciwnika | atakuje z 
prawej. Demonstruje dość bogaty repertuar, 
bijąc nie tylko hakami, ale nierpami | paf- 
bródkawymi. Podczas pierwszej rendy 
Rioult w ogóle nie zdołał trafić Polaka. 

W drugiej Pisarski jest zupełnym panem 
Sytuacji i w pewnej chwili wydałe się, że 
Rioult musi znaleźć się na deskach. 

W trzeciej Pisareki zwalnia tempo, FranedE 
dostaje się do upragnionego zwarcia. Piszf* 
ski już nię zbytnio nie wysiłla, mając zapew” 
niona wvsoką wygraną. 

Doroba wygrywa z Barilonem 

Mecz trwa najwyżej dwie minuty. Nieco 
cięższy Doroba góruje siłą fizyczną. Ohbsaf= 
wujemy kilka zwarć, w których Polak enef- 
glcznie obrabia boki Francuza. 

W chwilę potem sędzia przerywa ws%e 
wskutek rany nad okiem Barillona. 

Piłat wygrywa z Pichotem 

Piłat rozpoczyna walkę z rzadko u Plege 
spotykaną energią i demonstruje dobrą PTa- 
cę nóg. Dużo niższy Pichot jest nie mniej 
szybki, poluje on na żołądek i dąży do pól- 
a yatagae Piłat jednak szachaje swymi dto- 
gimi rękami i wypuszcza je jak żądła. Jeden 
z dyszii trafia — Francuz pada na deski. $ę- 
dzia lory kilka sekund, ale w tej chwill ros- 


la 
, PichotR z nóg. Tym razem policja 
francnsk! leży do „8“. W chwile Gd wi 
krótka prawa kontra powala Francuza znów 
na deski. Cios był silny i błyskawiczny. Te- 
raz wydaje się, że to koniec; Pichot pada 
ciężko na matę. Okazuje się jednak. że jest 
on niezmiernie twardy, wataje po 9 sekan- 
dach i walczy ambitnie dalej. 

W trzeciej Piłat jakby oszczędzał swsfe 


francuskiego kolegę, atakuje z mniejsA 
energią. Mecz kończy się wysoką wygrań! 
Piłata. 

K. ORYŻEWSKI 


szymi bokserami 


Rotholc tzaaadnia dlaczego jego wyst” 
nie wypadł tak brawurowo. 

— Jeśli innym wolno przegrywać — to [2 
mie mam prawa do tego przywileju. Nańraf- 
tem na boksera tego samego typu eo # 
twardego, ambitnego | rozporządzającago F! 
nym ciosem. Z całym szacunkiem mast© 
elę odnieść do mego przeciwnika. Zadew”ie- 
ny jestem oczywiście, że wygrałem © też 
ciężkiej ori. Nie spodziewalem 4% 6 bẹ. 
de m'at tak ciężki mecz: = 

— Aż mnie zatkało mów Crortek, (a 
mnie Walter w 3 rundzie qzykrotnię eram 
w żołądek, Powietrza pk. WG 
sze byto to, Fa walczy tym samym 
stylem co ja. See go zwarcią | bombardo- 
wal. Ma piekielny “0. 

Jadę teraz 90 Orudziądzą ; pójdę w esy 
„Kolit t- Nolego: będę biegał. jad © 
ni p PlerWSZy raz startować będę 04 
3 kim. 
| — Ró mi trochę dokuczała, gdyby BIS 
fto — twerdzi Kowatski — Francuz „pływź” 
laco" zleciał by z ringu., Już go m!ałem, Js? 
byt n'eprzytomny, ale złapał drugi oddech ! 
znów się bronił. Powedziatem sobie jednsk: 
Że drugi mój start w repyczentacji Polski 
niuej s'e zakończyć zwycięstwem! 4 

— Znów ta ręka, znów ręka — siosenie 
mnie bolała podczas meczu żaji mię KoKzyń 
ski. Przyznaję, że może nie węg tek 
„cliónewająco', jak się teg bliczność 
spodziewała, nia poza bólem e" Miałem w 
ciągu jednego dnia zrzucić KE. Pora tym 
dawno już nie trenowałem ! PO MAZ plerwnry 
wogóło na powietrzu w dodatku tak 
ostrym powietrze n ża 

pisarki twierdzi | * bytem gotów dn 
tel waki. Feanes cchaczn'e n'e byt tak 
dobry. ale raram byt bardzo wytrzymsty: 
Otuchy i st dodal MI gorący doping po- 
biceznoścći. _ 

Doroba mów! krótko; Do meczu bytem do" 
brza przyśotowiny, Szkoda że mecz tsk 
Lróko HWS! Francuz byt słaby technicznie: 

_ $tanowałem go — mów! Pitat, — prse- 


„| gięż to Kolega po fachu. Mogtem go soñ- 


czyć. Niech Prancuz wie, że połieja 


fume bić, ale też jest bardzo gości bo 


ne nokautyje, 

Kapitan P.Z.B. p. Stszczyński mówi: 

— Mecz z Francja wykazał, że pieściaratwo 
polskie jest już obecnie w sezodie OfÓrko- 
wym. Polacy nie wytrzymali (e"PA trzech 
rund. Prawie wszystkim tchu w osta 
tnim starciu. Uwidoeznił slę jaż WYTaŹNy srat 
kondycji. 

Francuzi nie okazali sie tak siabym prze- 
ciwnikiem, jakby na to WSKazywał wynik 
14:2, Mają jedną zalete, Którą górowali mad 
nami, to doskonnie kryce!- Są artystami pod 
tym wzgledem. 

Z Polaków najlepiej, Moim zdaniem, opisał 
się Czortek. To co on pokazał, bylo dopraw- 
dv warte oklasków. m. ak. 
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Okazuje się, że automobiliści lubia | 
trudne zadania: Dowiodły tego zgło- 
szenia do XI Międzynarodowego Ral- 
du Automobilklubu Polski — lista 44-ch 
zgłoszeń w pierwszym terminie, wzrost 
do 51 zgłoszeń w drugim terminie. 
Raid jest tak ciężki, że oczywista fa- 
bryki automobiłowe wydatnie pomara 
ją wybitniejszym zawodnikom — nie 
każdezo stać na tak kosztowną pró- 
bę, Cóż znaczy ten fakt? Oto fabry- 
ki doceniają znaczenie tei imprezy, 
iako obiektywnej, publicznej próby 
przydatności maszyn w polskich war 
runkach drogowych. Co tu dużo mówić 
— wozy, które przejdą raid „bez Øi“ i 
dła* można śmiało zakwaliiikować, 13 
ko sprzęt pierwszorzędny, sprzęt K"-- 
ry w łatwiejszych i wygodniejszych 
warunkach komunikacyjnych, 109 i- 
rystycznych będzie pracował Dez za- 
wodu. 


* 

Do listy 44-ch zgłoszeń. którą opub= | 
likowaliśrny ostatnio. doszło jeszcze 7 
zgłoszeń i to meldunków bardzo inte- 
resujących. A więc przede wszystkim | 
klasę V-ą (powyżei 3.000 cm sześc.) 
uzupełniły trzy Clevrolety, krajowego; 
montażu Lilpopa. Zgłoszenie to pod- 
kreślam specjalnie, z różnych przy- 
czyn. A więc przede wszystkim dla- 
tego. że jak powszechnie wiadomo, 
Chevrolety są samochodami kapitalny- 
mi, jako wozy użytkowe — komunika- 
cyjne lub turystyczne, nie mają nato- 
miast żadnych „ambicji“ sportowych, 
gdyż nie są na sport budowane. A nie 
zapominajmy, że regulamin XI Raidu 
przewiduje aż dwie próby szybkości 
płaskiej i jedną górską oraz dość cięż- 
ką próbę zwrotności, 

Nie należy wątpić, że z tej dość „ob- 
cej“ dla tego typu samochodów próby 
wozy montowniane wyidą z hono- 
rem. Do stawiania tego rodzaju horo- 
skopów upoważnia, poza wartością | 
wozu, przegląd kierowców. A więc 
mistrz Mazurek, zwycięzca X Międz. 
Raidu A. P. i Jesiennej Jednodniówk: 
A. P. (przeciętna na 650 km — 92 km 
godz.!!) pojedzie na nowymi. tegorocz 
nym Chevrolecie. który właśnie koñ- 
czy przygotowywać. P. Witold Rych- 


ub. w raidzie międz.) pojedzie na 
swym starym. wysłużonym Chevrole- 
cie ?2szlorocznym, który ma za sobą 
kilka ciężkich imprez sportowych, kil- 
ka dalekich wypraw zagranicznych, 
no į w sunie ponad... 40.000 km. Do- 
bre mielsce na tak wysłużonym wozie 
to iuż wielki sukces. 

Rolę trzeciego „chewrołeclarza" ob- 
jął p. Wacław Karczewski, zwycięzca 
Wiosenne] Jednodniówki A. P. (w; 
IV-ej klasie), kierowca młody i nie- 
znany jeszcze bliżej na „rynku auto- 
mobilowym*. BZYL. 

To zestawienie z punktu widzenia 
próby wozów, jest specjalnie intere- 
sujące — można będzie porównać mo- 
dei 1037 | 1938 r„ w warunkach wy- 
jątkowo: ciężkich. 

Przychylne ustosunkowanie się mon 
towni Lilnopa da imprezy, mimo wy- 
mienionego wyżej sportowego charak 
teru raidu, należy specjalnie podkreś- 
lig, zważywszy, że w chwili obecnej 
montownia nie ma dostatecznych środ 
ków technicznych dla raidowego przy-| 
gotowania wozów, jak to zazwyczaj 


a ||| soon 


MOTOCYKLOWY „GRAND PRIX; 
POLSKI" PRZEŁOŻONY NA WRZE- 
r SIE 

Projektowane na 19 bm. międzyna- 
rodowe zawody motocyklowe „Grand 
Prix Polski“ zostały przez sekcję mo 
tocyklową WKS Legia przełożone na 
wrzesień. 

Powodem tej decyzji jest zakaz ko 
misariatu rządu urządzania imprez 
sportowych ulicznych w związku 2, 
końcowymi uroczystościami sprowa- | 
dzenia relikwij św, Andrzeja Boboli. | 


[I Raid Tatrzański 


50 kierowców 


staje do raidu międzynarodowego À- P. 


ZOE Mx Gg 


jejsze fabryki. Doplero 
robia AA fabryki silników > 
Lublinie można będzie o tym myśleć. 

Zgłoszenie trzech Chevroletów „ura, 
towało” V-a klasę — dotychczas było 
w niej tylko 2 zgłoszenia — Biuck p. 
Sporaego £ Hudson p. Zajdla. Fakt ten 
wzmaga znacznie „atrakcyjność raidu. 


O innym zgłoszeniu chciałbym jesz- 
cze pomówić — oto zapisał się do rai-! 
du team niemieckich oficerów z Ver- | 
suchsabteilung für  FHeeresmotorisie- | 
rung (Instytut Badań dla Motoryzacii| 
Armii) — p. Wimmer na 25 litrowym| 
Adlerze. p. Ifiland na 2,3 litrowym 
Mercedesie i p. Faby na 2,3 litrowym! 
Mercedesie. Team ten wzbudził wie!-| 
kie zainteresowanie w sierach auto- | 
mobilowych | wojskowych. ta 

XI Raid A. P. tak silnie „chwycił 
serca i ambicje kierowców, że do bo- 
ju ruszyła z pieleszy domowych sta- 
ra gwardia. A więc tajeniniczym kie- 
rowcą „N. N.* okazał się p. Stanisław 
Szwarcsztein. jeden Z PR rar 
szych kierowców  „PrzędkryzySo- 
wycho członek Elity Polskich Jeżdź- 
ców Anutomobilowych. P. Szwarcsz- 
tein jedzie na Lancii-Aprilli i... chce 
wygrać Il kategorię. Poza tym zgłosił 
się p. Stefan Tyszkiewicz, wytrawny 
rałdzista..o wielkim sercu sportowym. 
P. Tyszkiewicz startuje na Mrcedesie 
170 V (III klasa). Raldem zaintereso- 
wał się nadto p. Maurycy hr. Potocki 
(członek Elity). Może i on stanie na 
starcie. 

Tych siedem zgłoszeń uzupełniło li-| 
stę zgłoszeń do 51 wozów. Niezły to! 
będzie wężyk, prawda? Z raidu zroh*- 
ło się rałdzisko. Dziesięć oficialnych 
zgłoszeń do teamów. 51 kierowców, 
w tym 25 Polaków, 23 Niemców. 1 Wie 
deńczyk. I Czech i 1 Włoch. 50 męż- 


"czyzn i jedna kobieta — p. Irena Kun-| 


cewicz (na Olympia - Opel), Odważna 


PRZEGLAD SPORIOWY Piątek, 17 czerwca 1938 r. 


Do półfinałów doszli: 


Tłioczyński — Baworowski i Hebda — Spychała 


Katowice, 15- czerwca. 

Stedemnaste mistrzostwa krałowe w 
tenisie rozpoczęły się z jednodnio- 
wym opóźnieniem (z powodu niepogo- 
dy), we wtorek, przy stosunkowo ma- 
łym zainteresowaniu publiczności. 

Mistrzostwa odbywają się na bar- 
dzo pięknie położonych (pod parkiem 
Kościuszki) kortach K. T. Pogoń. No- 
we korty są jednak jeszcze za mięk- 
kie i sprawiaią graczom wiele kłopo- 
tu, gdyż tenisiści prócz odbijania i bie- 
gania za piłką, musieli zajniować się 
„lataniem“ dziur na placach. 

Jeśli idzie o obsadę, to stawili się 
wszyscy zapowiedziani tenisiści. Jak 
dotychczas — pierwsze dwa dni — 
rozgrywki nie są zbyt ciekawe, odby- 
wają się na ogół bez większych nie- 
spodzianek. 

Kierownictwo 


turnieju sprężyste 


| pod kierunkiem pp. inż. Rochra i ka- 


pitana SI. Zw. Ten. — Jonszty. 

Jeśli z kolei chodzi o poszczególne 
konkurencje, to w singlu panów do- 
brnięto już do ćwierćfinałów, przy 
czym na uwagę zasługuje bardzo cię= 
żko wywalczone zwycięstwo Bawo- 
rowskiego nad mlodym Kończakiem, 
Spychały nad Tłoczyńskin H, w któ- 
rym zeszłoroczny mistrz juniorów wy- 


gra! iednego seta, dalej niezwykłe ła-| sk 


twe zwycięstwo Witmana nad zupeł- 
nie nieprzygotowanym do tak powa- 
żnej rozgrywki — Piahlem. Bratek u- 
porał się z Horainm bardzo łatwo, co 
najlepiej dowodzi, że  katowiczanin 


znajduje się w dobrej formie i, że 
sprawi w tym sezonie niejedną nie- 
spodziankę. 

Rozgrywka pan — acz zupełnie nie 
krwawa — przyniosła jedną tylko 
ciężką walkę między Bemówną i Sio- 
dówną, w której „katowiczanka” wy- 
kazała większy hart i spokój. Patrząc 
na walkę tę, odnieśliśmy wrażenie, że 
warszawianka iest mimo wszystko 
zawodniczką zbyt mało rutynowaną... 
Spotkanie Bemówny z Rudowską bę- 
dzie b. ciekawe, choć z góry przeko- 
nani jesteśmy, że jako zwycięzczym 
wyjdzie Bemówna. 

Konkurencia junłorów, tak bardzo 
nas obchodząca, wykazała wpraw- 
dzie nieprzeciętnie wielką ilość na- 
zwisk, bo aż 24 zgłoszenia; nie mnie! 
trudno się jeszcze zorientować, czy 
spośród tei „masy“ wyjdzie prawdzi- 
wy talent. | 

Gry podwójne dopiero rozpoczęły 
sie I na ogół w tej konkurencii nie 
należy się spodziewać większych sen- 
sacyj. Na uwagę zasługuje chyba tyl- 
ko fakt, że para Głowacka—Fryszczy- 
nowa zakwalifikowała się do ćwierć- 
finału po wyeliminowaniu (w trzech- 
setowej walce) faworyzowanego na 
ogół duetu — ajdzianka—Rudow- 


a! 
Wyniki technicznie pierwszego dnia 
zawodów: : : 

Singel panów: Maiewski—Thomala 
6:0, 9:7, 6:2. Kończak—Stenzel 6:1, 
6:3, 6:3; Baworowski—Biechowski w. 


UWAGA! PP. Motocykliści i Automobiliści! 


OBNIŻYLIŚMY CENY 


na łańcuchy rolkowe i rozrządcze 
do wszystkich typów motocykli ł samochodów 


nasz nowy adres: 


„ROTAX* 
Warszawa, ul. Senatorska 32, tel. 594 17 


Zjazd Gwiazdzisty do Krakowa 
Wyma ogóżźwaporkć 
stego do Krakowa przedstawiają 
pująco: 
l) Pilecki Witołd (Wietkopolski KI. 
ma Chevrolet p:zcjochał 1 
kość 78,44 km, ; 


| Na zawody Zaproszeni zostali również mo- 
pP i „ udział Których jest bar- 

ego zjazdu gwiaździ- | tocykiiści Itewscy. u 

sę nastę- dzo prawdopocodny. 


Aut.) | 
kim. Szyb. | zagranicy. 


kobieta. czy też nieznany talent? Na, 2) Inż. Stanisław Orange .na Mercedes] 
razie nic bliższego nie wiemy. W ka-j (Małopolski KI. Aut.) 1204 kim z szybkością, 


żdym razie ledna ja pięćdziesięciu... | 


Nie myślcie, że to wszystko — zgło-, 
szenia sypią się dalej, jak z rogu obii-| 


tości, pragnąłby pojechać nadto p. | 


wy (na Fiat 5001!), p. I. Prężyna z! 


59,6 km. 

3) Prężyna Ignacy (Pomorski Ki. Ant.) 
przejechał 1087 kim na Fiat (1100) z Szyb- 
«oścą 64 km. 


4) Chrzanowski Ignacy (Wietkopol. 


| Aut.) 1090 kim na Acro szybkość 63,74 km, | 


i g pan E Frolew.cz Donat (Śląski Auto) na Che- ; 
ter, drugi as kierownicy (trzeci w r.| Tyrchowski i p. Romański z Warsza- | vrolct 1036 km © szybkością él] km. 


6) Sokołowski (Pomorsłą Kl. Aut.) 


na | 


Bydgoszczy, p. Scholl (W-wa) na Wan Mercedes 973 km z cezybkością 57,2 eklasy-| 


dererze | inni. 


Ano, jak chcą. to może pojadą, a mo 
że, może i dojadą. Zobaczymy. 


Taar * 


Fkowano ogółom 43 samochodów, 


w 
MOTOCYKLOWY K. S. GDYNIA urządza 
w du 3 lipca b. r. na meach Gdyni IV 
Międzynarodowy Wyścig  Motocyklow z 
wdzałom pezedsta Państw 


Curt Riess S$Steinam 


Pieniądze 


Wszystko zaczęło się od tego, że 
dopuszczono widzów. Najpierw ich | 
dopuszczono, potem zaczęto o nich 
zabiegać, wreszcie nastawiono  sięi 
na nich całkowicie. Zaczęto budować | 
coraz większe trybuny. 
ren ono Wybudowano w Fo-| 
cialnie dla EGS am ŻA 
stralia trybuny na 5.000 ów 
Dziś trybuny Forest Hills mogą po- 
mieścić 14.000. 4 

Widzowie, wskazaliśmy na to po- 
przednio, aż z prywatnego gra- 

wiazde. 
a ao się błędne koło. Gwiazda 
tenisowa dostarcza pieniedzy, gdyż 
ciągnie publiczność. Pieniądze sa 
się nagle potrzebne, COTAZ bardzie! 
potrzebne, aby budować nowe try- 
buny, aby opiekować się talentami, a 


Precyzyjna próba maszyn i kierowców 


Imprezy motorowe MOŻNA Z gryp.: 
sza podzielić na imprezy długodystąn. 
sowe, pomyślane jako próby wytrzy. 
małości kierowców w pierwszym rzę- 
dzie i imprezy precyzyjne: TOZZTYywa- 


ne zwykle w bardzo ciężkich warun- | węę 


kach terenowych na stosunkowo nie- 
wielkim dystansie, W tych ostatnich 
chodzi o sprawdzenie przydatności 
motocykla w terenie | zorientowanie 
sie w technice jazdy zawodników. DO 
rzędu takich precyzyjnych imprez na” 
leży zaliczyć oczywiście Il Raid Ta- 
trzanski. Polegał on na przebyciu tra- 
sy długości około 450 km, wiodącej 
nie tylko Przez żle utrzymane drogi 
podgórskie pa: również i przez bez- 
droża, D3TSZ0 strome, kamieniste i 
rozmokłe. Oprócz lazdy okrężnej za- 
wodnicy musieli wykonać dwie bar- 
dzo ciężkie PTÔbY szybkości: jedną w 
górskim terente. drugą ną szosie. Do 
Raidu zgłosilo SIĘ 35 zawodników, 
którzy startował! DAdŹ ną krajowych 
Sokołach, bądź na nallepszych, zna- 
nych na całym ŚWIECIE sportowych 
maszynach zagranicznych, jak np: 
BMW, DKW, Ariel. Rudge itd, Mimo 
jednak tak silnej konkurencji (na mu- 
szynach zagranicznych jechał kwiat 
polskich zawodników raidowych pa 
mańskim, Michatkiewiczem, Jurkow- 
skim, Żukowskim na czele) polskie 
motocykle wyszły z Raidu zwycięsko. 
Pierwsze miejsce w Ogólnej klasyh- 


przebyć całą trasę bez najmniejszego 


3 


kacji zajął p. Józef Docha na Soko- 
le 600, który nie tylko że potrat 


defektu, ale również dzięki wielkim 
walorom technicznym Sokoła mógł na | 

na najgorszych odcinkach rozwi- ' 
doskonałe przeciętne, często dużo | 
e od przeciętnych, uzyskanych | 
lowszych modelach  najdroż- 
w szyba zyn świata, wyposażonych 
nich kót si i resorowanie tyl- 
szybkości, Również na obu próbach 
korzystnych zezranych w bardzo nie- 
bądź ulewni warunkach, we mgle 
a ran na 4 deszczu Sokół nie za- 
wiód z sE sekunde i pozwolił zwy- 
cięzco k pawinięcje najlepsze! 
szybkości przeciętnej, Również dobre 
wyniki uzyskały Sokoły 1000, 
dwucylindrowe maszyny, zasadniczo 
nie przystosowane dla cejgw sporto- 
wych, które mimo to nie pozostały w 
tyle. 


Poza Dochą. który zajął pierwsz 

miejsce w klasyfikacji ozólnej 7 m 
był złoty medal, chwalebnie ukończył 
Raid kpt. Nodzyński (srebrny medal), 


na 
szych 


a 
[=] 
~Ne 
® 


z przycz. ponad 600 ccm) ł sierż. J. 
Meissner (medal brązowy — w tel 
samej katey.). 

wW. S 


było to 


więc hodować nowe gwiazdy. Trze- 
ba pracować wszerz, trzeba dawać 
okazję do treningu setkom, tysiącom 
młodzieży, aby trafić wreszcie na 
prawdziwy talent. 


Trzeba przyznać, że zwłązki nie 
miały łatwego zadania. Szkolenie na- 
rybku kosztuje je dużo pieniędzy. 
Wskutek tego gwiazda kosztuje ma- 
iątek. Dokładne cyfry trudno natu- 
ralnie zdobyć. Związek amerykański 
powiedział jednak niedawno, że Pu- 
char Davisa kosztuje go co rokit 
11.000 dolarów. I gdy w roku 1937, 
po 10-letniej przerwie powrócił do 
Ameryki kierownicy przyznali, Że 
trzeba było wydać 150.000 dolarów, 
c; - go odzyskać, 

erry musiał kosztować związek 
angielski też sporo pieniędzy, eei 
jeśli tylko połowa tego, o czym szep 


czą w Wimbledonie jest prawdą. 


Związki, naturalnie, 


mogły wyda- 


wać tylko te pieniądze, które zaro- 
biły. Zarabiały je dzięki gwiazdom a 


pośrednio przez Puchar Davisa, 
iest bardzo wątpliwe 


ło Pucharu Davisa. 

Kto znał przedtem graczy? Dziś 
gdy Puchar Davisa spopularyzował 
tak bardzo grę i gwiazdy, interesują 
sie gwiazdami setki tysięcy. ; 

Gwiazda tenisowa przynosi związ- 
kom ogromne suny, a sam, przynaj- 
mniej teoretycznie, dostaje tylko as, 
mne diety. Jest fasne, że zaczyna SiĘ 
zastanawiać. Jest jasne. że ma ocho- 
te= partycypować W zarobkach n 
zku. I dlatego nie dziwi nokogo, ieś 
coraz bardziej oswala się z myślą 
przejścia na zawodostwo. b 

Bez Pucharu Davisa nie doszlo0y 
nigdy do masowej wędrówki graczy d0 
obozu zawodowców. Bez Pucharu Da 
visa gracze nie znaleźliby nigdy w nie” 
zliczonych miastach całego świata tiu- 
mów publiczności, która zna na pa- 


Batt. th. | cerem-Dworeck m, również na 


W rou ubiezłym w wyścgu tym siarto- 
walo 67-min motocyktistów, w tem 8-mu z 
W roku beżącym, prócz nagród 
honorowych. we wszystk'ch begach przew.- 
drane są nagrody pieniężne, z których naj- 
wyższa — „nagroda Battyiu“ — wynosi 
zt 500.— 


© 
JADWIGA WAJSÓWNA RZY KIEROW- 


sę z pasją Sportowi automobiiowemu. W 
ub. tygodaiu zdała egzamin kierownczy b. 
d 


obrze. 
ORIENTACYJNY RAID SAMOCHODOWO- ; 


Rekord Wajsówny w kuli_ 


MOTOCYKLOWY -ZKM-u w Łodzi, odbyt Się 
w ciężkich warunkach terenowych, na desz- 
em. Moce * żisk m sste, W katepnrii 
samochodów piate miejece trzyskat Bra- 
werman na Fiacie 1500 przed Gothellem na 
Tatrze 75, W kategorH motocykli, pierwsze 
miejsce zajął Lipski na Areiu przod Mci- 
Arictu. 


i 
| 
i 


| 


i ków 


dyż > 
czy: byfo by NS Sr Dlatego też zaczęto tak WyZy 


je gwiazd tenisowych, gdyby nie by- | bać, 


Ludzie, walki, losy 
Notatki, wspomnienia i szkice z historii Pucharu Davisa 


Cup sprawił, że rola Związku olbrzy | 


miała. 

Trzeba było pisać listy, wysyłać te- 
legramy, tworzyć komitety przyjęć wy 
syłać komunikaty prasowe, krótko mó 
wiąc — organizować! W rezultacie 
Związki tenisowe stały się potęgami. 


widoku. 


„lm większe i potężniejsze stawaly 
się Związki, tym ważniejsze było aby 
ich gracze wygrywali. Tenis przestał 
być sprawą prywatną graczy. Tenis 
stał się dła nich obowiązkiem, albo. iak 
to Potem opowiadali bezustannie dy£ni- 


tarze związków — obowiązkiem naro- ku 


dowyin. 


„Chwilowo jednak najważniejsze były 
pieniądze, Dlatezo w latach powoien- 
nych zaczęła sie zażarta walka związ- 
z ukrytym, czy jawnym zawodo- 


ać graczy, którzy umieli się podo- 
że neutralni obserwatorzy musieli 
przypuszczać że chodzi tu nie 0 ama- 
tora tenisa, ale o niewolnika. Cóż bo- 
wiem było z tenisistą australijskim 
Crawiardem, który od roku 1928 do 
1937 był pędzony przez związek po 
całym świecie, który w olązu tych 10 
lat nie miał bodaj wolnego dnia. pędził 
z turnieju na turniel | dochodził do fi- 


nałów z poranionymi nogami i TOZ- 54,90 
| trzęsionymi nerwami. 


zdolniejszych graczy, choć nie ma jesz- 
cze 30 lat wygląda dziś jak staruszek 
1 iest zupełnie wykończony! 


, Sport — to my! 
„Najpierw najważniejszą sprawą były 
pieniądze. Potem Związki doszły do 
przekonania, że one same są ważnie]- 
sze; one same — to znaczy ich prestiż 
ich autorytet, który musiał być pod ka- 


mięć ich nazwiska. Bez Pucharu Da- |żdym wzlędem uszanowany. 


visa nie byłoby ani jednego stadionu 


tenisowego z dostateczną ilością miejSC. | we dzielą te pojęcia, ze wszystkimi biu- | 


aby umożliwić tournee zawodowców. 
Nie jest przypadkiem, że wszyscy wie!- 
cy zawodowcy, od Tildena poprzez Co- 
cheta do Perryego są dawnymi gwia- 
zdami Pucharu Davisa. 

Zielony stolik 


Przed Pucharem Davisa związki te 


gry dla siebie I dla swotch przy- 


Aranżować. nie organizować. 
wówczas potrzebne, 


To zupełnie ludzkie. Związki tereno 


rokracjami Świata. Prawda—w wypad 
ku tenisa skutki były często grotesko 
we. Skład drużyny na turniej i pn- 
char był często wynikiem walk zaku 
lisowych. Nie decydowała już klasa— 
stosunki były ważniejsze: skłonności 
do samowoli zaczęły się bardzo 


J. Bernacki (3-0 miejsce w kateg. doj nisowę nie były niczym innym, jak | wcześnie. Widzieliśmy już, że Deher, 
600 ccm), por. Jakubowicz (srebrny | towarzystwem paru panów, którzy in- | towie zostali pokrzywdzeni przez swe 
medal i I-e miejsce w kateg. motoc, | teresovali się tenisem i starali się aran- | g0 
| żować 
iaciół. 


kapitana i że francuski ikerownik 
Muhr nie wystawił swego 
gracza Borotrv. Ale największy skan 


Nie | dal wywołał Związek amerykański w 
Davr” Paryżu. 


oce 


Jeden z nale | 


Jo: Gottschalk—Zając 6:1, 6:2, 6:1; 
i Bełdowski—Jocheinczyk 6:3, 6:3. 6:4; 
| Czaikowski—Chciuk 6:2, 6:0, 6:0; Tło- 
czyński Ign. — Knap R. 6:0, 6:1. 6 

, Spychała—Jodko-Narkiewicz 6:2, 6 

| 6:2; Tłoczyński Ks. — Thomas 6:2, 
6:1, 6:2; Piahl—Sikora A. 6:1, 6:2, 
6:2; Witnan—Burda 6:0, 6:2, 6:0; 
| Bratek—Schiff 8:6, 7:5, 7:5 (1); Ho- 


,„!ain—Eliasz 6:0, 6:1, 6:3; Niestrój— 
Jabłoński T. w. o.; I-ga runda: Ma- 
iewski—Tarłowski w, o., Hebda—Nie- 
strój 6:0, 6:0, 6:2. 

Pojedyńcza pań: Siodówna — Ci- 
inorkówna 6:2, 6:4: Bemówna — Jon- 
sztowa 6:2, 6:2; Rudowska — Wilcz- 
ikówna 6:2, 3:6, 6:2; Z. Jędrzejow- 
ska — Mogilnicka 6:1, 6:0; Fryszczy= 
uowa — ZŻawiszowa 6:2, 6:3; ll-ga 
runda: Głowacka — Mordasiewiczo- 
wa 6:2, 6:3; Gajdzianka — Golonko- 
wa_6:2, 62: 


l 


Drugi dzień zawodów: Baworow- 
ski — Kończak 6:2, 6:4, 2:6 i 6:3; b. 
ciężka walka. Baworowski był w 


czwartym secie szalenie wyczerpany 
i nie ulega wątpliwości, że gdyby Koń 
czak wygrał tego seta, mecz byłby 
jego! System gry Ślązaka wyraźnie 
nie odpowiadał Baworowskiemu. Tło- 
czyński I — Czaikowski 6:1, 6:1, 6:4. 
Spychała — Tłoczyński II 4:6, 6:2, 
6:1, 6:2. Witman — Pfahl 6:0. 6:0, 
6:0 (1), Bratek — Horain 6:4, 9:7,6:2. 

U pań: Jacobsen — Andrutowa w. 
o; Bemówna — Siodówna 5:7, 7:5, 
6:3. Bemówna byla w pierwszym sę- 
cie dziwnie niedysponowana. Stefa- 
nówna — Ulrychowa 3:6, 6:1 6:4; Neu 
manówna — Fryszczynowa 7:5, 6:4; 
Jędrzeiowska — Stefanówna 7:5, 5:7, 
(6:4, walka b. zażarta Qaidzianka — 
Głowacka 6:3, 6:3! 

Z gier podwójnych na uwagę zasłu- 
gują jedynie następujące wyniki dwu 
pierwszych dni: Stenzel, Knap 
Skonecki, Chytrowskt 6:4, 7:5, 9:11, 
7:5(!); Jacobsen, Stefanówna — Ma- 
tuszewska, Siodówna 6:2, 6:0; Głowac 
ka, Fryszczynowa — Gajdzianka, Ru- 
dowska 3:6, 7:5, 6:2 (!). 

W podwójnej juniorów do ćwierć- 
finałów zakwalifikowały się następują 
ce pary: Jurasz (Tomaszewski, Olej- 
niszyn), Szyimański, Skonecki (Chy- 
trowskł i Hofmann) Zając. 

U juniorów do ćwierć-iinału weszli 
| na razie tylko Chytrowski i Skoneck.i 
IZ wyeliminowanych na dobre słówko 
„zarobil“ warszawianin Jurasz, który 
|po bardzo emocjonującej grze uległ 
;Chytrowskiemu 8:6, 8:6. _ 

Ą M. Rembaiski. 

| KATOWICE. 166. — Świąteczny 
t czwartek nie dostarczył sympatykom 
„tenłsa niespodzianek. 


Ki. | NICY. Nasza znakomita dyskobołka oddaje pod znakiem zimna i deszczu, który 


„Taz nawet 


spędził zawodników z kor- 


z 
:2,| wanie parze warszawskiej 


Dzień KO 


Na czolo dzisiejszych rezultatów 
wybiia się wynik w grze mieszanej: 
typowana na finalistów para Śląska 


:2;j Gajdzianka, Bratek uległa niespodzie- 


Neuma- 
nówna, Tłoczyński 6:2, 7:9, 5:7. Na 
uwagę zasługuje też fakt wyelimino- 
wania ogólnie faworyzowanego Bo- 
rowczaka. Poznańczyk przegrał ze 
Ślusarzem 6:4. 3:6, 7:5. Walka była 
bardzo interesująca. W ostatnim se- 
cie Borowczak prowadził 4:0 by prze 
grać 5:7. 

Dużo szumu narobiło pięciosetowe 
spotkanie Spychała — Wittmann, któ- 
re „rozstrzygnął na swą korzyść fa- 
woryt Spychała 6:3. 4:6, 5:7, 6:3, 6:1. 

Spychała grał lakoś dziwnie: z re- 
guły walił trzy pierwsze piłki w słat- 
kę, a dopiero przy stanie 0:40 zaczy= 
nał nadrabiać utracony teren. W trze 
cim secie przy stanie 3:0 i 15:15 dla 
Spychały dochodzi do incydentu: sę- 
dzia dr Fórster anuluje Wittmannowi 
przyznay punkt, ktoś z widowni prote 
stuje, następuie iednak Salwa okla- 
sków dla sędziego. Wittmann ostenta 
cyinie łapie z kolei serwisową piłkę 
Spychały do ręki. Znów oklaski. 

Na początku czwartego seta Witt- 
mann pada i gra odtąd znacznie sla- 
biej. Spychała wygrywa dwa sety i 
wśród niemilknących oklasków koń- 
czy mecz. 

Na b. wysokim poziomie stało spot 
kanie Hebdy z Bratkiem. Katowicza- 
nin uległ w 3 setach, jednak po wy» 
równanej walce. Bratek nadał ton 
grze, zwalniał tempo, by za chwilę je 
spotęgować. W ostatnim secie gracz 
Pogoni prowadził nawet 3:1 i 40:15. 
Wynik 7:5, 6:2, 6:4. 

Pewnego rodzaju sensację wywoła 
łała przegrana Rudowskiej z Łuniew 
ską 2:6, 6:4. 4:6. Warszawianka mia 
ła b. ładne uderzenia i doskonale go- 
niła po płacu. Wygrana dzisiejsza zre 
habilitowała ją za zeszłoroczną prze- 
graną z Firlówną. 

Z niewielu rozegranych dziś me- 
czów na uwagę zasługują poza tym 
następujące: 


Jacobsen — Andrutowa 6:2, 7:5. 
Tłoczyński I — Gottschalk 6:2, 6:1. 
6:1. Baworowski — Tłoczyński II 


6:2, 6:2, 6:1, Jacobsen, Stefanówna— 
Głowacka, Fryszczynowa 7:5, 6:2, Łu 
niewska, Horain — Andrutowa, Kon- 
czak 6:2, 4:6, 6:3, Jędrzejowska, Ma- 
jewski — Pinkesfeld, Niestrój 6:1, 6:2. 

W piątek o 16.30 rozegrany zosta- 
nie b. ciekawy mecz półfinałowy Ba 
worowski — Tłoczyński, który nie 
bez racji uważany jest za właściwy 
finał. 

W sobotę t niedzielę rozpocznie się 
gra pocieszenia w singlach pań i pa- 
nów i juniorów. 


na meczu Poznań — Łódź 


POZNAŃ, 16.6. — Tel. wł. — W czwur- 
tek rozegrano w Poznaniu spotkanie pań 
AZS — Łódź. Było to piąte kolejne spo- 


i 
tkanie przy €zym poprzednio obie drużyny , 


wygrały po dwa razy. Decydującą rozgryw" | 
kę i puchar zdobyła Łódź, zwyciężając 
stosunku 69:51 p. w pełni zasłużenie. Na 
lerwszy plan wybiły się Wajsówna I Kwa- 
niewska, dalej Słomczewska i Głałewska. ; 
Wajsówna ustaliła nowy rekord Poski w 
pcbnięciu kulą wynikiem 12.24, bijąc zwój 
poprzednł rekord o 6 cm. o 
W drużynie AZS najlepszą była Ludic 
na, zadowoliła Wolgetanówna. Pozostałe 
wodniczki bez formy. W czasie zawodów paw; 
nował przejmujący chłód oraz silny wiatr. 
Zainteresowanie słabe. | 
Wyniki: 60 m Lubiczówna (AZS) 8,4, 2) 
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(sowy rekord łódzkiego 
m w tyle. 


| skt; 2) Kwaśniewska 10.45. 


W ubiegłą niedzielę odbyło się w ca- 
łym szeregu okręgów mistrzostwa lek- 
koatletyczne klasy A. Ponieważ z bra- 
miejsca nie zawsze mogliśmy za- 
mieściłć szczegółowe wyniki uzupel- 
niemy je obecnie. Najgorsze były wy- 
niki w Krakowie, gdzie pierwszego dnia 
była ulewa. a drugiego upał. 100, 200 i 
400 płotki wygral Podobiński w 11.5 i 
124.6 i 63.6, 400 Jarnuszkiewicz w 564, 


1500 Kozłowski w 4:20,4 przed Fialka, í 


_w-dai.kil..A miata 572, Ri. D 
A ok wolski 628 (0, 5 kim. 
/Flałka 16:52,5, oszczep Dudzic 55,33, 
| We Lwowie 100 i 200 wygrał Orle- 
Iwicz 11,2 i 24, 800 i 1500 Korzeniowski 
|2:04,4 i 4:16.6, 5 i 10 klm. Gancarz 
117:57 i 36:15, 400 płotki Niemiec 60 sek., 
skok wdal Jakowlew 662, kula, dysk i 


oszczep Manuziewicz 12,51, 36,92 ii 


Sensacją Wilna była przegrana Ży» 
lińskiego, autora lezendarnych 10,8, na 
(100 mtr. z Malinowskim w czasie 11,4. 
Żyliński wygrał 200 mtr. w 23,8, Żyle- 
wicz miał na 800 mtr. 2:01,4, w oszcze 
pie Wojtkiewicz 58,29, w skoku w dal 
Rymowicz 629, w kuli Łomowski 14 
mtr, w dysku Zieniewicz 41,54. 

Na Pomorzu 400 mtr. i 400 płotki wy- 
„grał Małas w 53,2 i 60,9. w oszczenie 
| Franciszek Mikrut miał 58,68, Włady- 
jsław 55.93. Albin 52,95, 5 klm. Kielas 
'15:54.2, 100 Staniszewski 11,2, 200 Sta- 


i 


Zaproszenie dla żeglarzy 


jak nam Kommkuje kierownictwo regat 
„Tygodnia Pomerani:*, który odbędze się 
| w dniach od 13 do 24 pca tegoroczne re- 
gaty zapow'adają sę ołswałk z powodu 
« wprowadzenia wyśc.gów na trasie: Kopon- 
` haga — Sassnfz — wokó! Bornholm — 
Sasa tz, jak | Sasenitz — Jatanmowiec Ad- 
lergrund — Swinemiinde. 
| żeglarze Pumeramii powitaTby z radością 
uz ełone zostaną jak na/chętniej wszelkie 
informacje; są cni proszcał o zwrócenie s'e 
de kicrowrrka wyścgów p. Fritz KOhier'a, 
Steitn (Srezecn), KBAlgurase 7. 


Í nisławski 23,2. 


W mistrzostwach pań Pomorza w 
Gdyni, 60 i 100 m wygrała Książkies 
wiczówna 8,2 ł 12,9, w dał i wzwyż 
Felska 496 i 140, 80 płotki Romanow- 


|ska 13,7, dysk Gackowska 34,57, kula 


Skrzypnik 10,61, oszczep Państwówna 
26,20, 800 m Mąkówna 2:46,2, 4x100 
m Sokół Grudziądz 55,2. 
BIAŁYSTOK, 16.6. Tel. wł. — Szósty 
doroczny bieg na przełaj Dziennika 
Białostockiego odbył się w niesprzyja- 
jących warunkach atmosferycznych. 
Przed samym biegiem spadł 


Mistrzowska drużyna Polski w ickk'ej atte- 
| tyce — AZS (oznnń), zaproszona została przez 
i katowicką Pogoń na zawody towerzysk €; 
 akademicy wyraz |uż ową zgode. na merz, 
„który odbędzie s'ę 26 bm. Pornan'acy zanew- 
| a'y gospodarzom przyjazd: Schm'dta, Hotfma_ 
| nów | Kicmezaka. W ckładze drużyny kato- 
i wicklel maka sę m. in. Sznałder, Chmief, 

et Rakoczy, Bańkowiuk | ew, Pie 
łat ). 3 


O a Z A CZERNY 
SEZ RAEC. S 


ok mistrzem Poznania 
«itowe mstrmostwa Poznana zdob 
Bratek, b'ige w finnie łatwo Kończaka 65, 
16:4, 6:1; w grze poledńczej pań m'strzostwo 
zdobyła 7ofą Jędrzejewska. zwyciężając w 
jfnale jaśkowiekównę 6:3, 6:2. W grze mie- 
| szanej para Słodówna | Bratek pokonała w 
|fmaie parę Zof'a jędrzelowska | Ksawery 
Tłoczyński 6:0. 2:6 6:2. (es) 
TURNIEJ TENISOWY AKABI W Ło- 

DZI wygrał Wttman, bijąc w finale Ouka- 
! $chffa 6:2 6:1, 
ŁKLT POKONAŁ W MECZU DRUŻYNOWYM 
| o m'strzoeiwo Lodzi i Poiski ki. B w ten- 
se Tourng 7:1. | w fnale epotka Się z Wi- 
mą. którą powrilen równeż pokonać. ŁKLT 
reprerentują: johnowa, Grohman., Scheanert, 
| Simenson | {mnok Sience, Estończyk $- 
| manson, który haddbhwał w barwach 
| ŁKLT, n'e potwierdzn ewri klasy, Jest tyśkn 
| bardzo reguwrny. cddał on jednak pamit 
ı Turystom (B"Ruerow*), 

I ŁKLT mistrzem Łodzi 

ŁóDłŁ, 16.6. — Tel. wi. — W meczu © te- 
nisowe mistrzostwo Polski ki. B, ŁKLT pro- 
wadzi z WIMA 4:2 | ma tytul mietrza Łodzi 
| już zapewniony. 


| W Toruniu odhy iwię ngóimpolsk! tem'ei 
| tenisowy o mietrrostwo Pomorza. Na starcie 
stanęło 60 zawodnków w tym 25 iw orów- 
Wielką n cspodzianką rozgrywek było zwy. 
cięswo Andrótowej z Grudz ądza nad So- 
dówna z Bvdgoszczy w Stosunku 4:6. 6:3, 7:5 
U panów dobrą forme zanotowaliśmy u mło- 
dego Biechowsk'ego z Bydgoszczy, który po 
równorzędnej walce ulert Bratkowi. W grze 
podwójnej panów triumfowańi ślązacy N'e- 
strój. Bratek. Gra meszana stała Się hrpem 
| pery Sodówna. Bratek. 

Wynk szczegółowe tumeju przedetawialę 
sę następmijącn: sra poledyńcza panów. Fi- 
nat: Bratek — Niestrój 6:1 6:0, 6:4. Gra po- 
|jedyńcza pań. Faat: Andrótowa — S:odówia 
| 4:6, 6:3, 7:5. Qra podwójna panów. Finat: 


drugiego tset poskich yschtów. Zaniereeowenym | Bratek. Niestrój — Blechowski, Eojnnowski 


6:0 6:1, 6:3. Gra mrcszana. Fast: S'odówna. 
Brutck — Tomaszewska, Herdcgew 6:0. 6:2. 
G-a Jun orów. Fnał: Kuchaceki — Sioda 6:2, 
6:1. 


BOSTON, w czerwcu 

Jesteśmy na sali treningowej Chmielewskie | 
go w Bostonic. W wyprawie towarzyszył mi 
trener p. Feliks Stamm. 

Qymnasirm „,Chmiela'* oddalone jest 
hotelu zaledwie o kilkadziesiąt metrów. 

Na drzwiach ztączony napis: „Kalicy and 
Haynes Gymnasium. Wstęp 25 centów“. Do- 
chód z tych 25-clo centówek jest zapewne nie 
duży, bo poza nami nie ma żywej duszy. Po 
sali łazi służący, ryczący wielkia głosem 
oraz 3 — 4 pięściarzy lckkich klas. 

Sala jest długa i wąska. Tak wąska, że 
aby pomieścić ring, skrócono wymiary o pół 
motra. Szatnia obszerna i przyzwoicie urzą- 
dzona. Prysznic i toaleta czyste. Przyrządy ' 
ną sak — w porządku. Brakuje tylko gru- 
azek pod daszkiem; zwyczaj amerykański wy 
maga, by każdy zawodnik przynosił na tre- 
ming właaną. Masażysta Chmielewsxlego, Chor | 
waż George, pompuje już czarną gruszkę swe- | 
ge pupila. 

Chmiel przebiera się, a my przyglądamy 
siłę sparującym. pięścinrzom. Niestety, nie | 
ma wśród nich wartościowych sil. 

«æ A gózie jest kierownik sali, profesor? 

œ. Nie ma takiego! W gymnasium nie ma 
miejscowych instruktorów. Zawodnicy anga- 
teją sobie trenerów na własną rękę i według 
wiasaego upodobania. 

= A kto pana trenuje? 

m Kelley, jeden ze współwtaścieleli sall. 

«e A gdzie on jcet? 


od 


, dy pada sygnał 
- przestaje 


Gymnasium 


PRZEGLĄD SPORTOWY Piątek, 17 czerwca 1938 r. 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego 


mnie irytuje to. że Kelley nie nie pokazuje, 
miczego nie uczy. Wszystko muszę robić saml 

Chmiefewski jest już w ringu. Włożył le- 
clutkie rękawiczki przyrządowe. 14-uncjo- 
we sparingówki zostały w szafie. Sparringu 
dziś nie będzie. 


Na dźwięk dzwonka Chmielewski rzuca się 


| do waiki z cieniem. Ciosy zadaje szybko, bi- 


je w powietrze silnie; dużo pracuje lewą, od 
czasu do czasu markuje zwarcie lub prawy 
podoródkowy. Przez cały czas Chmiel obra- 


, ca się dookoła własnej osi, robi uniki, wypa- 


dy, sołwem stara się jak najbardziej zatrud- 
nić nogl. 
Automat... 

Automatyczny dzwonck dzieli życie gym- 
nasiwn na jedno I trzy minutowe okresy. Kie 
przerwy, Chmielewski nie 
chodzić po ringu, robić głębokie 
oddechy. 

Walka z cieniem trwa trzy starcia. Czwar- 


"te i piąte poświęcone jest treningowi ciosów 


na ciężkim worku. 
Może się Chmiel chciał przed nami popi- 
sać swą formą, może na codzień nie pracuje 


| tak starannie, ale to co okazał dzisiaj prze- 


wyższalo dwukrotnie normalną porcję zawo- 
dową. Łodzianin nie szczędził się I nie mar- 
nował czasu. Clos szedł za ciosem — na róż 
ne wysokości, z różnego dystansu, jako kon- 
tra i jako atak. 

W czasie szóstej, siódmej 1 ósmej rundy 
sa'a drżałą od pracy na gruszce. Gruszki a- 
merykańskie są dłuższe i twardsze od na- 


Debiut 20 czerwca, 


— Daje mu pan szanse, wybicia się w Ame 


ryce? 

— Yes. Ma wszelkie dane! Podoba mi się 
jcgo cios; przy czym lewą rękę cenię wyżej 
od prawej. 

— A kiedy odbędzie się debint? 

— Możliwe, że już 20 czerwca. W termi- 
nie tym walczy w Boston Garden Bob Pa- 

| stor z Al Me. Coyem. Jako jedno ze spotkań 
| wstępnych pragnąłbym zrobić walkę Chmie- 
lewskiego. 

— Z kim? 

— Mie jeszcze nie wiem. W tej chwilł są to 
lużne projekty. Muszę się jeszcze rozejrzeć | 


porozumieć ze Zbyszkiem. 


Chmielewski odrobił gimnastykę i ćwicze- | 


nia na expanderze I podbiegł do nas. 

— Teraz idę pod prysznic I na masaż. Co 
on © mnie mówi? 

— Mówi, że 20-ego będzie pan miał praw- 
dopodobnie pierwszą walkę. 

— 20-go czerwca? Niech się każe wypchać! 
| Nie będę teraz walczył!... 

— Dlaczego? Czy nie pall się pan do wal- 
ki?... Nie ma pan już dosyć tego treningu — 
bez zawodów, bez sukcesów, bez możliwo- 
ści sprawdzenia formy?... 

«albo w lipcu 

— Nie chcę jeszcze meczów! Zresztą jutro 
Jadę na week - end do Zbyszka w Old Or- 
chard | wszystko mu wytlumaczę. Przecież 


Zbyszko mówił o lipcu, a poza tym plerwsze | 


„spotkanie miało się odbyć w Buffalo. 
— Dlaczego właśnie w Buffalo? 


| nistaw Cyganiewicz! Od tego czasu Zbyszko 
uważa to miasto za swoją maskotę. Kiedy 
| przyjechał Talun, pierwsza jego walka od- 
była się również w Buffalo. 
| * 
Następnego dnia Chmiel zerwał się co świt. 
— Wyjeżdżam na dwa dni do wilil Zbyszka 
w Old Orchard. Władek ma tam urządzone 


Cześć! Pozdrowcie znajomych w kraju! 
Tyleśmy go widzieli. 
* 
Sytuacja prawna Chmielewskiego nie jest 


nowy kontrakt ze Stanisiawem Zbyszko » 
Cyganiewiczem. Umowa zawiera klawzule ko- 


rancję minimum dochodu w ciągu 3-ch lat 
| (10.000 dolarów tł. j. 53.000 złotych) oraz 
| obelążenie Zbyszka wszelkimi wydatkami 
sportowymi (trener, sala, masaż, utensylia). 
Dochód brutto dzielony jest w określonym 
stosunku pomiędzy menażera a zawodnika. 


Opiekunowie „Chmiela“ 
Nie ulega jednak wątpliwości, że do opłekł 


nad Chmielewskim Zbyszko dopuścił dalszych 
wspólników. 

Jednym z nich miał być John Buckley, me- 
nażer Jack Sharkeya | Lou Brouillarda. Tak 


— Bo tam debiutował w swoim czasie Sta | 


| małe gymnasium, więc tam sobie popracuję. | 


|| 
| EACH 
| 
i 


całkowicie wyjaśniona. Nie ulega wątpliwo- | 
„ści, że po nowojorskich kłopotach zawarł on | 


rzystne dla naszego pięściarza, a więc gwa- i 


wet 
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— pyta Chmielewski Stamma oglądając auto PO zniżonej cenie 


przynajmniej przedstawił mi sprawę Włady- 
sław Zbyszko w Nowym Jorku. Tymczasem w 
czasie pobytu w Bostonie miałem sposobność 
| sprawdzenia, że Buckley mało interesuje się 


! Chmielem .Obchodzi on go tyle, ile każdego | 


Czas więc dać odpowiedź na pytanie, 4 

Chmielewski zrobi Karierę, czy zdoła | 

wybić ponad amerykańską przeciętność. 
Ran — pesymista! 

Pytałem o to znawcę tutejszych wtosaaki 


| miiośnika boksu interesuje nowa twarz na | pieściarskich, Edwarda Rana. 


Potrząsnął przecząco głową. 


Szczególny profesor. | ringu. Jest to chyba etanowczo za mało, jak | 


= Nie ma go. Może przyjdzie później, a 
może wogóle nie raczy się zjawić. Skarży- 
łem ulę na niego Zbyszkowi I podobno lada 
dzień mam otrzymać innego. Najbardziej 


W TYM „GIMNAZJUM* 


kształci się Henryk Chmielew- 
ski na zawodowca. 


BEZKONKUREN 


CYJNY BUDGE 
wygrywa na Rolland Garros finał mistrzostw Francji z Menzlem | 


szych, odbijają się Szybciej i dzięki temu da 
ją zawodnikowi większe możliwości popra- 
wienia oka. 

Podczas szóstej rundy przyszedł właściciel 
sail i trener Chmielewskiego, Kelley. Zatrzy- 
mal się przez sekundę koło przyrządów, rza 
cit „Hallo Henryl" Chmlelowi ! poszedł do 
blura. 

Brak angielskiego 

Kiedy Chmielewski wziął do ręki skakankę. 
(dziewiąta runda) ruszylcm do biura Kel- 
ley'a. 

— Czy jest pan zadowolony z Chmielew- 
skiego? 

— Wszystko w porządku. Dobry chłopak! 
Jeś'i mógibym mu robić jaklckolwiek zarzu- 
ty, to tylko brak znajomości języka. Dopó- 
ki Henry nie rozumie po angielsku, nasza ro- 


| bota nie ruszy naprzód! 


— Przecież George może jemu wszystko 
przetłumaczyć! 

— To nie to samo. Po pierwsze dlatego, 
że George nie mówi po polsku, tłomaczy mo- 


i je polecenie niedokałdnie. Po drugie — za- 


mierzam trenować nie George'a, tylko Chmie 


| lewaklego 1 dintegn nie widzę racji dla któ. 


rych mialbym wtajemniczać tego człowieka 
w naszą pracę. Nauka angielskiego jest pierw 
szym warunkiem jego postępów. To musi 
llenry zapamiętać! Radzę mu unikać w tym 
okresie polskiego towarzystwa. jeśli będzie 
ciągle rozmawiał z Polakami, to może ele- 
dzieć 25 lat w Bostonie I nie zrozumie, co się 
do niego mówi. 


i.. Olomi wy 


[4 


pzięki roweram BW U. 
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| 


Porażka zapaśników polskich w Rzymie | 


na menażera i opiekuna. 

Chmielewski twierdzi, że wspólnikiem | 
Zbyszka jest Paul Bowser, znany bostoń- | 
ski promotor, organizujący mecze zapa- 
śnicze | pięściarskie. Prawdą jest, że Bow- 
ser pokrywa wszystkie bieżące wydaiki Po- 
taka. 

„Honorowy“ trener 

Stanislaw Zbyszko wspominał mi również 
o zaangażowaniu Jack Conwaya na trene- 
ra dla Chmielewskiego. jest to prawdopo- | 
dGobnie nominacja honorowa, bo jacy Con- | 
way jest wziętym dziennikarzem (pisze pod 
pseudonimem „Mr. Boston“) i nie ma cza- | 
eu na trenowanie zawodnków. Chmiełew- | 
skiego oglądał Conway coś ze dwa razy. 

Wreszcie piątą osobą kręcącą Się koło | 
Chmiela jest Kelley, z którym rozmawiałem | 
przed chwilą. 

Jak wszystkie 
sunki wzajemne 


zagadnienia finansowe, Sto- 
tej piątki są dość zagma- 
twane | trudne ġo zgtębienia. Będzie mo- | 
żna przejrzeć je łatwiej, kledy wpłyną per- 
wsze pieniądze do podziału. | 

Część Chmielowsziego jest 


ewen | Vos agiram wu | 


nie ulega zmniejszeniu. 


Ameryka służy... | 
Chmielewski wygląda tak znakomicie jak 
migdy. Wyrzuty na twarzy znikły caiko- | 
wicie, owai zackrąglił się. Słońce w OM 
Orchard wypełniło rolę kosmetyka I epa- 
lHo ciało na jednolity brąz. 
Po dzisiejszym treniagu Chmielowski 
żył 165 ang. funtów, czyli prawie 2 i pół 
kilo ponad limit średniej kategorii. Jest to 


wa- 


Rzym, w czerwcu. | ją łatwego zwycięstwa, ale większość waga zbliżona do ideału. 


Zapowiedziane już oddawna spotka- 
nie zapaśników polskich z włoskimi w 
Rzymie, wzbudziło tu wielkie zainte- 
resowanie. Odbyło się ono dziś na ot- 
wartei arenie wzniesionej specjalnie 
dła takich celów na terenie włoskiej 
wystawy „Dopolavoro“  (organizacie 
odpoczynkowe partii) przed widownią 
zapełnioną publicznością równie en 
tuzjastyczną, jak znającą się na rze- 
czy. 

Spotkanie to zaszczycili swą obes- 
nością nasz nowy ambasador gen. 
Wieniawa - Długoszowski w towarzy- 
stwie córki; w pierwszych rzędach wi- 
dać było licznych przedstawiceli na- 
szych placówek dyplomatycznych. pra 
sy i kolonii połskiej, która dopingowa- 
la zawodników, jak mogła polskimi o- 
krzykami. 

Pomimo to mecz zakończył się na- 
szą klęską: na 7 walk wygraliśmy za- 
ledwie jedną przy punktacji ogólnei 
1557: 

Nikt wprawdzie nie łudził się nadzie- 
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włoskich znawców przewidywała wy- 
nik remisowy lub conajwyżej nieznacz 
ną porażkę Polaków. Tutejsza prasa 
sportowa przedstawiła drużynę polską 
w jak najlepszym świetle, zasypując 
ją przesadnymi bodaj pochwałami. i 

Zawiedli jednak nie tylko Polacy, | 
ale i Włosi, dopingowani w niebywały! 
sposób przez widownię i faworyzowa=| 
ni wyraźnie przez sędziów! Walki! 
nie stały na ogół na bardzo wysokim! 
poziomie, pozbawione były prawie zu- 
pełnie momentów dramatycznych ł cie. 
kawych akcyj. l 

Sędziowie skrzywdzili _ Marcoka,! 
przyznając zwycięstwo Nizzoli, ale 
najbardziej niesprawiedliwe było o- 
rzeczenie, pozbawiające zwycięstwa | 
Swiętosławskiego, mającego bezsprze, 
cznie przewagę nad mistrzem Włoch | 
Molfino! | 

Najlepszym polskim zawodnikiem | 
był bezsprzecznie Gwóźdź, który spra- ' 
wil nam miłą niespodziankę, kładąc: 
na łopatki Donati'ego, przeciwnika wy | 
sokiej klasy. | 

Tym razem Gwóźdź rzeczywiście o- | 
kazał się gwoździem spotkania --| 
rzekł na to podobno gen. Wieniawa -| 
Długoszowski. | 

Po meczu zwróciliśmy się do kiero-' 
wnika drużyny polskiej p. mag. Gac-| 
Ka: 

„Zawodnicy nasi byli przemęczeni 
podróżą — mówi nam on — a klimat 
rzymski. ze swą parną i upalną atmo- 
sferą. wpłynął fatalnie ua ich kondy- 
cję. Jest to przecie nasza pierwsza 
walka we Włoszech. Pewien jestem 
że spotkanie rewanżowe, mające od- 
być się w Poznaniu we wrześniu r. 
przyniesie wynik wręcz odwrotny. P0" 
za tym uwążam orzeczenia dotyczy” 
Marcoka i Świętosławskiego za e 
ce niesprawiedliwe. Gałuszka 7a Pon 
grał, gdyż od 3 lat już nie paray 8% 
siał w ciągu kilku dni strenować © xi- 

t 
E n Federacji Wtoskiej Ono- 
revole Barisonzo wyraża SIĘ O zawod 
nikach polskich z Wielkim uznaniem, 

„Uważam Polaków. mimo poniesjo- 
nej porażki, za zapaśników wysokiei 
klasy. Są w świetnej kondycji, brak 
im może conajwyżej szlifu technicz-| 
nego. Podobał mi się specjalnie Szew-' 
czyk. uważam, że rokuje on wielkie | 
nadzieje.“ 

Dr F. Woiman. 


4.—. W innych krajach europ 
pecj. 1.— Źl. w tekście S0 gr.. reklamy 40 gr.. zagranie 


02-40. Konto P. K. O. 13128. 
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Chmiel stoluje się w robotniczej z 
ch polskiej 1 wypija codziemie Zarai 
ilości maślanki. Trener postanowił nieprze- 
p'sywać mu żadnej diety, pozostawiając wy- 
bór potraw jego własnemu apetytowi. 

Maczeniem jego jest posiadanie własne- 
go auta. 

— W Ameryce ludzie zaczynają się kKczyć 
dopiero wtedy, kiedy posiadają własny wóz. 
Niewiasta nie będzie chciała gadać z pa- 
nem, kiedy się dowie, że nie ma pan swo- 
jej scary". 

Chmielewski upatrzył już sobie piękną ka- 
rete Forda za 360 dolarów. Teraz chodzi 
tylko o zebranie pieniędzy. Drobnostka!... 


Dwukrotnie już oglądałem amerykańskie- 
go Chmiela. Prawdopodobnie nie zobaczę go 
więcej w czasie teraźnicjszej podróży (chy- 
będzie walczyt 20-go czerwca)” 


ba. że 


| jego 


że aibo 
eda, siena-.| 25 00 DA 
Mi menażcrów u 


| za należycie przygotowanego do £Mķyod 
| wych bojów. 


Nie wicczę w jego przyszłości 

ośmiu latach amatorskiego boksu Mia łat 
jest przestawić się na protesjonałizm. B 
by to prawie cud. A w cuda nie witrag. 

Rozmawiałem z trenerem p. Stamme 
Któż zna lepiej Heńka od popularne 
„Trzepałki*'. 

— Nie przypuszczam, żcdy Chmieg ù 
snął jako zawodowiec — chociaż wesi 
zrobił na mnie korzystne wrażan 
Ale punkt ciężkości tkwi mom zdmi. 
nie w treniugu, tylko w charakterze. ja 
Chmielewski potrafił się zmusić do ostre 
reżimu zawodowca, może wę wybić. / 
ja go znam — i dlatego wątpię. Chm 
ma trudny charakter... 

Ja należę do obozu nfających. WIZĘ j 
dziś znaczne przemiany w jego PSYCH: 
l wydaje mi się, że w okresie wok | m 
cesów przemiana dokona się calkowicie, 

Niepokojącą jest tylko niechęć dO wyw 
pów ( odkładanie pierwszej walki) ę 
sprzeczna z ambitną naturą Chmiela. Z 
ciągania się tego należałoby wniostowi 


Ezd 


e 
łe nie nawaza siet 


JAN ERDMAN, 
Przedruk bez podania źródg 
wzbroniony. 


Polska — Szwajcaria 


na mistrzostwach 
Europy 


W dniach 7—10 lipca b. r. rozeg"ù 
zostaną w Niemczech _ mistrzost 
świata w szczypiorniaku. Do zawód6 
zgłoszono drużyny 10-ciu państw. 


W dniu 7 lipca odbędzie się pien 
sza runda rozgrywek. Oficjalny Br 
gram gier został już ogłoszony ! Drz 
stawia się. jak następuje: 

W Lipsku: Niemcy—CzechoSłowąci 
w Dessau: Polska owe iu M 
gdeburru: ry—Dar* uxer 
SBE Rinu l welssenfelqa: Szy 
cia—Holandia. 

8 lipca w Magdeburgu odbędzie s 
mecz pomiędzy *"*Ycięzcą spotkan 
Rumunia EMburg a zwycięzcą n 
czu $zwećja— Holandia, 

jska W razie zwycięstwa _ i: 
walcarią walczyć będzie w półfiną 
ze p. cZcą jedynego meczu magd 
burskiego 9 lipca w Berlinie. Finał © 
będzie się 10 lipca w Berlinie. 


WIGHTMAN-cyp 


wręcza księżna Kentu zw. : 
ręce jej kapitanki Mrs Waima. 
alici 


wcieskie 


Przek. roz! ach Nr. 55 Warszawa. 


STANISLAW © WIERCZAKIEWICZ. 


1 drużynie amerykańskiei, na 
(tundatorki pucharu). Obok 


Marble i Helen Wills. 
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